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W obecności I sekreta­
rza KC PZPR Władysła­
wa Gomułki, przewodni­
czącego Rady Państwa
Edwarda Ochaba, pre­
miera Józefa Cyrankie­
wicza oraz członków
najwyższych władz par­
tyjnych i państwowych
rozpoczął się 17 bm. w

Warszawie III Zjazd
Związku Młodzieży So­
cjalistycznej. W Sali
Kongresowej PKiN zgro­
madziło się blisko 1000
delegatów, reprezentują­
cych 800-tysięczną rze­
szę członków ZMS. W
obradach uczestniczą
czołowi działacze brat­
nich organizacji mło­
dzieżowych w Polsce
oraz przybyłe delegacje
zagraniczne.

CAF — fot. Szyperko

Największa w Moskwie choinka stoi w domu towa­
rowym „Świat dziecka”. CAF

Demonstracja przeciwko wizycie Czombego
w Berlinie zachodnim

BERLIN. W piątek przed południem premier rządu kon-

gijskiego Czombe, przybył z wizytą do Berlina zachodniego.
Na lotnisku Tempelhof powitała go wroga demonstracja
mieszkańców, związków studenckich i różnych organizacji
społecznych Berlina zachodniego, będąca wyrazem oburze­
nia na Jego przyjazd do tego miasta. Morderca Lumumby,
Czombe, który powitany został przez przedstawicieli senatu

zachodnioberlińskiego, zmuszony został przez demonstran­
tów do opuszczenia chyłkiem lotniska.

Strajk w Argentynie
NOWY JORK, Jak donoszą z Buenos Aires, Argentyna

ogarnięta Jest 48-godizininym strajkiem, proklamowanym
przez Powszechną Konfederację Pracy. Sparaliżowana zo­
stała działalność większości przedsiębiorstw przemysłu me­
talurgicznego, tekstylnego j spożywczego.

Ratyfikacja poprawek do Karty NZ
MOSKWA. Prezydium Rady Najwyższej ZSRR ratyfiko­

wało poprawki do artykułów 23, 27 i 61 Karty NZ. Poprawki
t» uchwalone na 18 sesji Zgromadzenia Ogólnego ONZ 17

grudnia 1963 roku przewidują zwiększenie liczby członków
Rady Bezpieczeństwa z 11 do 15, a Rady Gospodarczej i Spo­
łecznej - z 18 do 27.

Katastrofa samolotu-cysterny
NOWY JORK. Wojskowy amerykański .amolot-cy.terna

uległ katastrofie podczas lotu ćwiczebnego i spłonął na lot­
nisku w Fort Worth w Teksasie. Spośród zaległ -7 osób zgi­
nęło, * 4 odniosły rany.

Pożar w domu starców
NOWY JORK. W piątek w mieście Fountalntown, w Stani.

Indiana, wybuchł pożar w domu starców. Spośród 34 prze­
bywających tam pensjonariuszy uratowano zaledwie 14 osób,
reszta zginęła w płomieniach.

.10—11 kwietnia 1965 r. uroczystości wyzwolenia
b. obozu w Oświęcimiu

WARSZAWA. Jak Informuje sekretariat generalny Mię­
dzynarodowego Komitetu Oświęcimskiego, główne uroczysto­
ści z okazji 20 rocznicy wyzwolenia obozu oświęcimskiego
przez Armię Radziecką, zostały przełożone w porozumieniu
z ZG ZBoWiD z 27 stycznia (kiedy to przed 20-laty obóz zo­
stał wyzwolony) na 10—11 kwietnia 1065 r. W tym czasie

odbędzie się na terenie obozu wielka manifestacja b. więź­
niów Oświęcimia 1 rodzin po zamordowanych, położenie ka­
mienia węgielnego pod pomnik w Brzezince oraz walne

zgromadzenie MKO.
W styczniu odbędzie się w Oświęcimiu Jedynie spotkanie

przedstawicieli klubów oświęcimskich w skali krajowej
1 prawdopodobnie spotkanie z młodzieżą.

Egzekutywa KW

Po powiatowych
konferencjach

Piątkowe posiedzenie e-

gzekutywy KW partii w

Krakowie poświęcone było
ocenie kampanii sprawo­
zdawczo-wyborczej w po­
wiatowych, miejskich i
dzielnicowych organiza­
cjach partyjnych, która —

jak wiadomo — dobiegła
końca.

Oceniając przebieg tej
kampanii oraz same kon­
ferencje sprawozdawczo-
wyborcze egzekutywa KW
uznała, iż cechowała je
wysoka troska o rozwój go­
spodarczy regionu, o dal­
szy rozwój polityczny 1
Ideologiczny wojewódzkiej
organizacji partyjnej, o

prawidłową i pełną reali­
zację zadań, wynikających
z uchwał IV Zjazdu.

Na konferencjach domi­
nowały te też przede wszy­
stkim problemy: sprawy
partii, sprawy naszej go­
spodarki i sprawy stosun­
ków międzyludzkich.
Zwracał powszechnie uwa­
gę fakt, iż delegaci wyka­
zali tendencję do poszuki­
wania nowych przystoso­
wanych do warunków,
form partyjnego działania,
form najskuteczniejszego
politycznego współuczest­
niczenia w kszałtowaniu
gospodarczego, choć prze­
cież nie tylko gospodarcze­
go, oblicza regionu. Zada­
nia ogólne łączone były,
zgodnie z poczuciem rze­
czywistości, z możliwościa­
mi własnymi i z potrzebą
skoordynowania wysiłków
na własnym terenie. Po­
dobnie też przedstawia się
sprawa z wysuniętymi w

trakcie konferencji postu­
latami i uwagami — były
one udokumentowane wła­
sną inicjatywą i poparte
argumentem własnego u-

działu w ich realizacji.
W tym kontekście na

podkreślenie zasługuje-
podjęta przez wiele kon­
ferencji, problematyka sto­
sunków międzyludzkich,
dla których rozważania
przyjmowano zasadniczy
punkt wyjścia: postawę 1-
deową I praktykę życia sa­
mych członków partii i ak­
tywu. Jest rzeczą nie kwe­
stionowaną, iż wobec trud­
nych i coraz bardziej
skomplikowanych zadań,
przypadających w udziale
organizacjom partyjnym
i poszczególnym członkom
partii —'ten punkt wyjścia
jest najistotniejszy i decy­
dujący.

Egzekutywa KW uznała
przebieg konferencji spra­
wozdawczo-wyborczych ja­
ko sprzyjający dalszemu
rozwinięciu działalności
partii, w atmosferze stwo­
rzonej przez IV Zjazd oraz

sprzyjający rzetelnemu
przygotowaniu wojewódz­
kiej konferencji sprawo-
sdawęzo-wyborczej.

W drugim punkcie po­
rządku obrad, którym prze­
wodniczył sekretarz KW
tow. Jerzy Rękala, egzeku­
tywa zajmowała się spra­
wami wewnątrzpartyjnymi
1 niektórymi aspektami
partyjnego kierownictwa
radami narodowymi. (—)

WARSZAWA (PAP)
W piątek ,111 zjazd ZMS kontynuował obrady. Obe­

cni byli członkowie Biura Politycznego KC PZPR —

Zenon KLISZKO 1 Ryszard STRZELECKI oraz sekre­
tarz KC PZPR Józef TEJCHMA. W imieniu Wojska
Polskiego zjazd powitał przewodniczący Ra-ly Mło­
dzieżowej WP, zastępca szefa. GZP gen. bryg. Zbigniew

Żywa wymiana myśli ♦ Rzetelny stesunek da poruszanych problemów

Minister spraw zagranicznych W. Brytanii
odwiedzi Polskę

WARSZAWA. Jak dowiaduje edę PAP, w drugiej połowie
roku 1965 przybędzie z wizytą oficjalną do Polski, na zapro-
•zenie rządu PRL, minister spraw zagranicznych Wielkiej
Brytanii — p. Patrick Gordon-Walker.

Podpisanie polsko-włoskiej umowy kulturalnej
WARSZAWA. W piątek podpisany został w Warszawie

dwuletni plan współpracy naukowej 1 kulturalnej między
Polską a Włochami. Plan przewiduje m. in. wymianę na­
ukowców, delegacji resortów naukowych 1 kulturalnych,
bezpośrednią współpracę wyższych uczelni 1 instytutów na­
ukowych, wymianę lektorów Języka polskiego 1 włoskiego.
Przewiduje się również wymianę stypendiów « zakresu na­
uki 1 kultury,

Tylko 9 dni
dzieli nas od 28 grud­
nia. Dziewięć dni pozo­
stało Ci na wypełnienie
naszej ankiety, dru­
kowanej tydzień temu

w niedzielnym wydaniu
„Gazety” i przesłanie
jej na adres: „Gazeta
Krakowska”, Kraków,
Wielopole 1 — Ankieta.

Decyduje data stempla
pocztowego.

strząśnlęty do głębi, powiedział­
bym — do samego dna, poruszony
do żywego oraz przejęty wielce, in­

formuję niniejszym, iż pan Tadeusz ze

Strzelec Wielkich wydał odezwę do naro­
du polskiego. Pan Tadeusz bowiem prag-

fiie, aby piękna nasza Polska cała jako

pierwsza w świecie wprowadziła u siebie
ustrój bojażni bożej.

Wywód pana Tadeusza (nie mylić z mi­
ckiewiczowskim — to na pewno nie ten!)
jest wywodem szczególnym i, powiedział­
bym, nieomal odkrywczym. Oto co m. in.
nisz odezwiarz stwierdza niezbicie:

„Naród polski od zaliczenia go w po­
czet państw świata, był w świecie
obrazem cierpień, jak długa jest jego
historia życia poprzez najazdy raź­
nych obcych państw na tereny Pol­
ski naród był rozbiany w sercu ro­
dziny..."

Jeden z dowodów, jakie pan Tadeusz
przytacza na potwierdzenie swojej tezy,
jest następujący)

SZYDŁOWSKI.

Dyskusję drugiego dnia
obrad cechowała głęboka
ideowość, żywa wymiana
myśli, rzetelny stosunek
do poruszanych proble­
mów, konkretna analiza o-

siągnięć i zadań, które sto­
ją przed ZMS oraz konstru­
ktywne spojrzenie na braki
i niedociągnięcia. Z gospo­
darską troską młodzi oma­
wiali szeroki wachlarz
spraw, podkreślając poczu­
cie odpowiedzialności ja­
kie nakłada na nich fakt,
że ZMS — jak to określił
Władysław Gomułka —

jest pomocnikiem partii w

socjalistycznym wychowa­
niu młodzieży, w organizo­
waniu jej do pracy i wal­
ki o realizację ogólnonaro­
dowych zadań budowni­
ctwa socjalistycznego. To­
też w swoich wystąpieniach
delegaci wiążą młodzieżo­
we zagadnienia z cało­
kształtem zagadnień stoją­
cych przed naszą gospodar­
ką, oświatą, kulturą z wy­
tycznymi IV Zjazdu PZPR
i II Plenum KC PZPR. Pod
adresem instancji ZMS
jak i r-esortów delegaci wy­
suwają szereg wniosków,
które zmierzają do ulepsze­
nia pracy ZMS wśród mło­
dzieży robotniczej, wciąg­
nięcia jej do jak najaktyw­
niejszego udziału w przygo­
towaniu, a następnie w re­
alizowaniu nowego planu
5-letniego.

Wiele miejsca w dyskusji
zajęła sprawa współzawod­
nictwa pracy i jego upow­
szechnienia, problemy za­
trudnienia młodzieży, oś­
wiaty dla pracujących, po­
dnoszenia kwalifikacji za­

wodowych, kształtowania
postawy socjalistycznej. .

W przerwie obrad — w

godzinach popołudniowych
— przedstawiciele Zjazdu
złożyli wieńce i kwiaty na

kwaterze ZMW na cmen­
tarzu wojskowym na Po­
wązkach, na cmentarzu-
mauzoleum Armii Radziec­
kiej, na Grobie Nieznanego
Żołnierza .pod bramą stra­
ceń na Cytadeli, pod pom­
nikami ku czci I Armii
WP, ludowych partyzan­
tów, Bohaterów Warszawy,
Bohaterów Getta, przy ta­
blicy ku czci Stanisława
Dubois, przy kamieniu ku
czci Kazimierza Dobiaka o-

raz na grobie niedawno
zmarłego przewodniczącego
Rady Państwa — Aleksan­
dra Zawadzkiego.

W Imieniu Komisji Sta­
tutowej projekt nowego
statutu ZMS przedstawił se­
kretarz KC Związku — Ig­
nacy Gajewski. Statut, po
jego uchwaleniu w sobotę,
będzie odtąd jednym (w
miejsce dotąd obowiązują­
cych Statutu i Deklaracji
Ideowo - Programowej) —

podstawowym dokumentem
precyzującym założenia ide-
dwo - polityczne, cele i za­
dania ZMS, prawa i obo­
wiązki członka Związku o-

raz zasady życia wewnętrz­
nego Związku. Statut za­
wiera nowe sformułowania,
wynikające z dotychczaso­
wych doświadczeń, bogat­
szej treści i metod pracy
Związku, jego roli i zadań.

W czasie obrad popołu­
dniowych przemawiał mi­
nister oświaty Wacław
Tułodzlecki. Podkreślił

Zjeździe ZMS

trwa dyskusja
on, że nauczycielstwo i
pracownicy oświaty z du­
żym zainteresowaniem
śledzą przebieg obrad III

Zjazdu Związku, który —

skupiając w swoich szere­
gach poważną liczbę ucz­
niów — stanowi ważne o-

gniwo frontu wychowaw­
czego.

Z trybuny zjazdowej
przemówił do delegatów
przewodniczący GKKFiT
— Włodzimierz Reczck,
który wysoko ocenił
wkład ZMS w rozwój
sportu i turystyki.*

rzed trudnym zadaniem
staje sprawozdawca,
chcąc przekazać relację

z drugiego dnia obrad III
Zjazdu ZMS. Dnia wypeł­
nionego dyskusją, której
tematem były — współza­
wodnictwo pracy i rola
ZMS w środowisku robot­
niczym, działalność ideowo-
kształceniowa i rola ZMS w

szkole, na wyższej uczelni,
doświadczenia i wnioski
wynikające z dotychczaso­
wej praktyki sprawowania
przez Związek patronatu
nad czołowymi inwestycja­
mi 5-latki, problem przys­
wajania młodym kwalifi­
kacji zawodowych i podno­
szenia wiedzy ogólnej.

Interesujące propozycje
współzawodnictwa pracy
odnośnie nowelizacji
zgłosił delegat Huty im. Le­
nina J. Zdradzisz. Uzasad­
nił on potrzebę przedłuże­
nia do roku określi, poprze­
dzającego uzyskanie tytu­
łu Brygady Pracy Socjali­
stycznej, wprowadzenia
trzech stopni BPS, z któ­
rych ostatni — trzeci byłby
zaszczytnym odznaczeniem
państwowym. Tego rodza­
ju nowelizacja stworzyła­
by możliwość długotrwałej
rywalizacji, przy równo­
czesnym zaostrzeniu kryte­
riów, których celem osta­
tecznym jest wychowanie
socjalistyczne. Z tak poję­
tym współzawodnictwem
w parze musiałyby iść dłu­
gofalowe inicjatywy i zo­
bowiązania produkcyjne.

Na poparcie wniosków
tow. Zdradzisz przytoczył
przykład wydziału stalow­
ni martenowskiej, którego
młodzież po wyproduko­
waniu — dodatkowo 100
tys. ton, stali postanowiła
kontynuować zobowiązania
produkcyjne. Hucznymi o-

klaskami przyjęła sala ró­
wnież informację o tym,
że czyn produkcyjny XX-
lecia młodzieży Huty im.
Lenina — wyraża się pro­
dukcją dodatkową wartoś­
ci 209 min zł!

Krakowskich akcentów
można się było doszukać w

innym wystąpieniu — de­
legata z Zagłębia Lubiń­
skiego, który mówiąc o

współpracy z wyższymi u-

czelniami ocenił doniosłe
znaczenie faktu, że absol­
went przybywający do swe­
go miejsca pracy nawiązu­
je kontakt z miejscową or­
ganizacją ZMS a ta staje
się jego patronem w tru­
dnym procesie aklimatyza­
cji w nowym środowisku.
Studentów krakowskich
mogą też zainteresować
wywody delegata z Łodzi.
Podjął on — obok proble­
mu integracji środowisk
kwestię koncepcji studenc­
kiego ZMS, którego dzia­
łalność powinna uwzględ­
niać zagadnienia ideowo-
wychowawcze, starania o

poprawę wyników i spra­
wności nauczania, a rów­
nocześnie o elementy pra­
ktyczne. Tych ostatnich nie
przysparza przysłowiowy
już kult łopaty jakim okre­
śla się czyny społeczne w

formie porządkowania par­
ków, zieleńców itp. Warto
je zastąpić np. innego ro­
dzaju pracami na terenie
zakładów i fabryk, co sta­
nowiłoby okazję do wzbo­
gacenia praktycznej wie­
dzy studenta.

ZBIGNIEW. GUZOWSKI

Serdecznie podejmowana
delegacja obwodu kijowskiego

bawi na Ziemi Krakowskie]
(Inf. wl.) Przez killka dni bawić będzie na ziemi kra­

kowskiej zaproszona przez kierownictwo krakowskiego
Komitetu Wojewódzkiego partii delegacja obwodu kijow­
skiego, z którego władzami Kraków przed kilku laty na­
wiązał ścisłą współpracę. Wczoraj radzieckich gości
z .pierwszym zastępcą przewodniczącego Rady Delegatów
Ludu Pracującego obwodu kijowskiego Konradem J. Jar­
ko powitali sekretarz KW PZPR w Krakowie tow. E.
Tarko oraz kierownicy wydziałów: rolnego i propagan­
dy — A. Czyż i B. Łukaszewicz. W skład delegacji wcho­
dzą ponadto: Aleksander W. Grabowski — z kołchozu im.
Lenina, Halina A. Gonczarenko — sekretarz organizacji
partyjnej w sowchozie im. Szczwrsa oraz Jurij I. Duna­
jewski — sekretarz organizacji partyjnej kołchozu im.
Żdanowa.

Pierwszy dzień pobytu był od razu niezwykle praco­
wity. Tak samo zresztą, jak będą pozostałe dni, na co

wskazuje ułożony wcześniej przez władze krakowskie pro­
gram. Ponieważ delegacja interesuje się przede wszystkim
pracą partyjno-polityczną na wsi oraz organizacją pro­
dukcji rolnej, głównymi punktami odwiedzin są instytucje
rolnicze i gospodarstwa. Wczoraj więc zwiedzano Instytut
Zootechniki w Balicach, potem Spółdzielnię Produkcyjną
w Libertowie i na koniec zapoznano się z zaopatrzeniem
handlowym wsi na przykładzie Gminnej Spółdzielni
w Swoszowicach. Dzisiaj radzieccy goście udają się do
Zakładu Doświadczalnego w Brzesku-Okocimiu oraz Za­
kładów Mięsnych w Tarnowie, (mp)

Przed kilku
dniami zatonął
u wybrzeży
Szwecji nor­
weski statek
„Gogstad”. Sta­
tek osiadł na

skałach ukry­
tych pod 6-me-
trową warstwą
wody. Sztorm

spowodował
przepołowieni^
statku, który
pogrążył się w

ciągu kilku mi­
nut w odmę­
tach.

Na zdjęciu z
lotu ptaka:
statek na kil­
ka chwil przed
ostateczną ka­
tastrofą. Na
mostku wi­
doczny kapitan
Molier, który
cudem uniknął
śmierci.

CAF

„...naród jak dziadowski bat pod-
iazdem medycyny oraz środków lu-
dobujczych rozpuszczony, a sieroty
rozbianych rodzin zostają bez
Ojca i matki, a często giną z rąk swych
ojców. Przeklęta miłość w śród rodzin
przez rejestry ślubów cywilnych, w któ­
rych sprzyja sobie zawierając związek
małżeński z polską kobietą."

Muszę ulec wobec tak przekonywającej
argumentacji. Tym bardziej, że nie bardzo
wiem jakimi słowy zwrócić się do pana
Tadeusza w celach konwersacyjno-kores-
pondencyjnych. No bo niechby sobie na­
pisał odezwę do mnie osobiście, na przy­
kład. Przyjąłbym do wiadomości w spoko­
ju ducha i odłożył ad biurokratyczne acta.

Tymczasem pan Tadeusz do narodu całe­
go się zwraca, a nawet poniekąd, poucza­
jąc, przestrzega przed nader zgubnymi
nutkami zbagatelizowania odezwy;

„Ręka ojca mego dotknie kopuły
przeklętej miłości, a największe zgru­
bienia jej pękną z ręki mej w sprawie­
dliwości rycerstwem moim naród lśnić
będzie, a muzgi pękać, a serca

w szczępy rwać się będą rodzinę
Polską w czystości postawie a dziewi­
cę Polską w swej cnocie zostawię a mę­
ża Polskiego rycerstwem zastawie."

Brzmi to. widzicie, mocno; jak również
cnotliwie. A przy tym zupełnie bez sensu.

Ale, powiedzmy sobie, czyż życie nasze

byłoby ciekawe i warte płeeżycia, gdyby
wszystko, co czyni i mówi człowiek, było
sensowne? Cóż wartałoby ono, gdyby
nie — od czasu do czasu — benefis dziw­
nego pojęć pomieszania?

Radzono mi życzliwie, bym — mimo
p tetycznego adresu — odezwę pana Ta­
deusza wrzucił do kosza. Życzliwość rady
wzruszyła mnie, lecz nie przekonała.
W ten bowiem sposób na wieki zaginąłby
wytwór umysłu jeszcze jednego „zbawcy"
ojczyzny, mesjasza nieomal. I to całkowi­
cie swojskiego chowu.

A coraz mniej ich mamy przecież, co­
raz mniej. To i pod ochronę wziąć nale­
ży. Niech zadziwiają...

Ko

Na szosie między Czorsz­
tynem a Białym Dunaj­
cem w dniu 18 bm. zda­

rzyła się . nowa katastro­
fa. Jadący w godzinach ran­
nych samochód ciężarowy
marki „Star” nr rej. KE 4220
wpadł w poślizg na zakręcie
1 runął z wysokości kilku me­
trów w koryto Dunajca. Sa­
mochód wpadł na przybrzeżne
kamienie, obracając się pod­
woziem do góry. W wyniku
wypadku 3 osoby odniosły o-

brażenia, w tym 1 pasażer po­
ważne. Samochód jechał do
Szaflar po materiały budowlane
dla Miej. Zakł. Gospod.
Komun, w Grybowie paw.
Nowy Sącz. Wypadek na-

Nowy wypadek
nad Dunajcem

stąpił w odległości 500 metrów
za Czorsztynem. Kierowcą wo­
zu jest Jan Jędrusik lat 29
zam. w Krużlowej Wyżnej,
pow. Nowy Sącz. Pozostali pa­
sażerowie: Antoni Totoś z

Grybowa lat 26 doznał zła­
mania żeber oraz Władysław
Matula dyspozytor wozu zam.

w Białe Niżnej lat 35 odniósł
poważne obrażenia. Wszyscy
przebywają w szpitalu w No­
wym Targu. Śledztwo w spra­
wie wypadku prowadzą nowo­
tarskie organa MO.

W uzupełnieniu informacji
o wczorajszym tragicznym
wypadku na szosie pod miejs­
cowością Huba podajemy, iż
ustalone zostały nazwiska 2
kobiet, które poniosły śmierć,
są to Maria Polaczek lat 27
ze wsi Maniowy oraz Maria
Ptaszek lat 36 zamieszkała w

Ochotnicy.
Jak podaj e lekarz dyżurny

szpitala w Nowym Targu stan
zdrowia przebywających na

leczeniu ulega stałej popra­
wie. Jan Stefaniak, który od­
niósł ciężkie obrażenia, odzys­
kał przytomność i czuje się już
lepiej, podobnie Katarzyna Ga­
bryś i pozostałe osoby, (bb)

Delegacja
Armii Radzieckiej

zwiedziła Oświęcim
(Inf. wl.) Przebywająca w

Polsce delegacja Armii Ra­
dzieckiej z członkiem KPZR

generałem armii I. Jcpisze-
wem udała się wczoraj do O-
pola. Gen. armii Jepiszew w

czasie ostatniej wojny był
zastępcą dowódcy armii wyz­
walającej te tereny. W czasie
pobytu w Oświęcimiu delega­
cji towarzyszyli szef Głów­
nego Zarządu Politycznego
Wojska Polskiego gen. dywizji
W. Jaruzelski oraz dowódca
garnizonu krakowskiego płk
dypl. E. Rozlubirski. W czasie
pobytu w Oświęcimiu goście
zwiedzili Muzeum Martyrologii
w Oświęcimiu oraz tereny o-

bozowe w Brzezince, (jl)



2
GAZETA KRAKOWSKA Nr 302 (5239)

od21XIIdo27XII1964

PONIEDZIAŁEK

10.00: „Mistrzowi* zali koncerto­
wej” iilm muzyczny, lf.00—16.45 —

przerwa, 16.45: „Aktualności”,
17.00: Wiadomości, 17.05: „Rytm,
humor, piosenka” — program roz­
rywkowy, 18.20: „Dziś u nas” —

magazyn kobiecy, 18.55: „Eureka”,
19.25: „Zespół Montovaniego —

film seryjny, 19.50: Dobranoc”,
90.00: Dziennik, 30.30: Teatr TV:

„Proszę wejść, otwarte" sztuka

Zbigniewa Kubikowsklego, 21.30:

Wiadomości, 21.40: Wieczorny re­
laks.

♦.WTOREK

Paul H. Spaak o WSM

planie Gomułki
i problemie niemieckim

WARSZAWA (PAP)
Tygodnik „Polityka” zamieszcza w ostatnim numerze wy­

wiad ministra spraw zagranicznych Belgii - Paul-Henri
Spaaka, udzielony wysłannikowi Agencji Robotniczej —. red.
Ryszardowi Wojnie.

10.50: „Aktualności”, 17.00: Wia­
domości, 17.05: „Złoty kwiat" —

cz. II filmu dla dzieci z serii

„Opowieści znad rzeki”, 17.15: „Co
wartp zobaczyć”, 17.25: „Stanisław
Mycielski” — program dla mło­
dych widzów z cyklu: „Zaprasza­
my na wtorek wieczór” — trans­
misja z Krakowa, 17.55: „Wszyst­
ko o psach” teleturniej z cyklu:
„Wiedza 1 pamięć”, 18.30: „Na-
tałka — Połtawka” sceny z opery
Mikołaja Łysenki (z Kijowa), 19.30:

„Marynarze” program publ., 19.55:

„Dobranoc”, 20.00: Dziennik, 20.30:

„Uśmiech ną pięciolinii”, program

rozrywkowy, 20.50: „Mistrzowie
sali koncertowej”, cz. 2 film mu­
zyczny, 21.50: „Na półkach księ­
garskich”, 22.00: Polska Kronika

Filmowa, 22.10: Wiadomości, 22.20:

^Wieczorny relaks.

♦Broda
10.00: „Lekarz 1 znachor” film z

leril „Dr, Klldare”, 10.50—16.30 —

przerwa, 16.30: „Opowieść o śląs­
kich filaretach” program z cyklu:
„Związki Śląska z całością ziem

ppiskich”, 16.50: „Aktualności",
17.00: Wiadomości, 17.05: Program
tygodnia, 17.25: Zrobimy to sami
— pokaz majsterkowania, 17.40:

„Technika w drużynie” program
harcerski, 18.10: „Spotkamy się po
piątej”, 18.20: Wszechnica TV —

„Druga strona kurtyny” z cyklu:
„Reportaż na życzenia”, 18.50:

„Prezentujemy młodych” koncert
laureatów międzyuczelnianego
konkursu muzyki dawnej, 19.20:

„Robotnicza dzielnica” reportaż z

Wrocławia, 19.50: „Dobranoc”,
20.00: Dziennik, 20.30: „Bez apela­
cji”, cz. 2 „Orzeczenie”, 20.50:

„Lekarz 1 znachor” film z serii

„Dr Klldare”, 21.40: Światowid,
22.10: Wiadomości, 22.20: Wieczorny
relaks.

♦CZWARTEK
16.05: Program z cyklu „Nasza

alemla w XX-lecie”, 16.15:

„Aktualności”, 16.30; Wiado­
mości, 16.40: „Tramp”, 17.00: Przy­
gody Dyla Sowizdrzała — film
fab. prod. francusko-nlemiecklęj
(NRD) dozwolony dla młodzieży^
18.25: „Spotkania z przyrodą”,
18.55: „Miś z okienka”, 19.10: „Poe­
zja 1 muzyka” — koncert wigilij­
ny w wykonaniu Haliny Czerny-
Stefańskiej (fortepian) 1 Danuty
Michałowskiej (recytacje) transm.

z Krakowa, 19.50: „Dobranoc”,
20.00: Dziennik, 20.30: Teatr TV:

„Miód kasztelański” komedia Jó­
zefa Ignacego Kraszewskiego,
21.35: „Świąteczna gospoda” —

•• film fab. prod. USA dozwolony
od lat 14.

♦PIĄTEK
13.50: Śniegowa pani” film ani­

mowany — baśń dla dzieci prod.
NRD, 14.50: Teatrzyk „Violinek”,
15.25: „O dwóch takich co ukradll

księżyc”: film fantastyczno-przy-
godowy według powieści Kornela

Makuszyńskiego, 16.45: „Byle nie
o miłości” program rozrywkowy
Agnieszki Osieckiej. Reżyseria —

Edward Dziewoński, 17.30: Polska
Kronika Filmowa, 17.40: „Cappel-
la” — śpiewa chór chłopięcy 1 mę­
ski Państwowej Filharmonii w Po­
znaniu pod dyr. Stefana Stuligro­
sza, 17.55: „Wielokropek”, 18.15:

„Trudna misja” film z serii „Bo­
nanza”, 19.00: „Tele-echo”, 19.50: I

Dobranoc, 20.00: Dziennik, 20.30:

„Wielki walc” — film fabularny
prod. USA dozwolony od lat 14,
22.10: Teatr TV — „Intryga 1 mi­
łość” dramat Fryderyka Schillera,
23.30: „Nieuchwytny Ellshow” film

telewizyjny prod. ang. dozwolony
od lat 16. *

Odpowiadając na pytanie w

sprawie stanowiska Belgii wo­
bec WSN, min. Spaak powie­
dział:

„Przede wszystkim wydaje
się trudne dla takiego kraju,
jak Belgia, brać na siebie —

oprócz ciężaru zbrojeń kon­
wencjonalnych — jeszcze cię­
żar zbrojeń nuklearnych. Z
drugiej strony sądziliśmy, iż
gwarancje, jakie nam przyz-
naje sojusz atlantycki, są wy­
starczające. Wreszcie, trzeba
przyznać, bardzo duża część
politycznej opinii belgijskiej
sprzeciwia się zbrojeniom a-

tomowym Belgii”.
Paul Henr! Spaak wypowie­

dział się również na temat

brytyjskich propozycji w spra­
wie sił nuklearnych NATO.
„Moim zdaniem — oświadczył
~ nowe propozycje brytyjskie
nie uproszczą wcale zagadnie­
nia, gdyż stawiają one nowe

Delegacja załogi
kombinatu płockiego

u Wł. Gomułki
WARSZAWA (PAP)

W związku ze zbliżającym
się przekazaniem do eks-
plotacji pierwszego etapu bu­
dowy Mazowieckich Zakła­
dów Rafineryjnych w Płocku,
I sekretarz KC PZPR Wła­
dysław Gomułka, w obecno­
ści członka Biura Politycz­
nego, wicepremiera Francisz­
ka Waniołki i zastępcy człon­
ka Biura Politycznego, sekre­
tarza KC Bolesława Jaszczu-
ka, przyjął 18 bm. delegację
załogi kombinatu płockiego
w składzie: Henryk Dyrda
I sekretarz Komitetu Zakła­
dowego PZPR w Mazowiec­
kich Zakładach Rafineryj­
nych, Stanisław Pręcik I se­
kretarz KZ PZPR w „Petro-
budowie”, Tadeusz Kralski
przodownik pracy w „Petro-
budowie”, Jan Kowalski bry­
gadzista spawacz w zakła­
dach rafineryjnych, Wiesław
Dutkiewicz kierownik budo­
wy „Refarningu” i „Krekin-
gu” oraz Mirosław Zawadz­
ki kierownik oddziału Buta­
dienu, przewodniczący Rady
Robotniczej w Mazowieckich
Zakładach Rafineryjnych.

W spotkaniu uczestniczyli
również Marian Jaworski
I sekretarz Warszawskiego
Komitetu Wojewódzkiego,
minister przemysłu chemicz­
nego Antoni Radliński oraz

minister budownictwa Ma­
rian Olewiński.

Prok. ScWu (NRF)
przybył do Polski

WARSZAWA (PAP)
18 bm. przybył do Polski szef

centrali do spraw dokumentacji
zbrodni hitlerowskich w Ludwigs-
burgu (NRF) prokurator Erwin
Schuele.

W ciągu kilkudniowego pobytu
w Warszawie prok. Schuele prze­
prowadzi rozmowy z przedstawi­
cielami Głównej Komisji Badania
Zbrodni Hitlerowskich w Polsce
w sprawie znajdujących się w ar­
chiwach komisji materiałów do­
tyczących zbrodni hitlerowskich.

problemy techniczne i nowe

problemy polityczne”.
W odpowiedzi na pytanie, co

sądzi o lansowanym przez
rząd NRF poglądzie, jakoby
„droga do zjednoczenia Nie­
miec prowadziła poprzez in­
tegrację europejską”, Spaak
m. in. oświadczył, że nie są­
dzi, by istniał nawet względ­
ny związek między rozwojem
wspólnoty europejskiej a zje­
dnoczeniem Niemiec. Są to
dwa różne problemy. To, że

rząd NRF przedstawia swą
politykę jako całość, której
jedna część jest częścią euro­
pejską, a druga obejmuje żą­
danie zjednoczenia Niemiec —

to jest jego sprawa. Ale nie
sądzę — dodał min. Spaak —

aby taki punkt widzenia był
kiedykolwiek przyjęty przez
wszystkie kraje wspólnoty eu­
ropejskiej.

Odpowiadając na pytanie,
dotyczące planu Gomułki, min.
Spaak stwierdził: „jestem da­
leki od wrogości dla idei, któ­
re zostały wyrażone przez pa­
na Gomułkę i pana Rapackie­
go. Sądzę, że w chwili obec­
nej jest coś do zrobienia na

tej drodze”. Zdaniem min.
Spaaka, „należy zbadać spra­
wę jeśli nie rzeczywistego, w

danym okresie, rozbrojenia a-

tomowego, to przynajmniej
problem kontroli i ogranicze­
nie zbrojeń atomowych”. „Na
propozycje rządu polskiego —

podkreślił min. Spaak — rząd
belgijski odpowiedział w spo­
sób obiektywny i raczej z sym­
patią”.

Na zakończenie wywiadu
Paul-Henri' Spaak stwierdził,
że pokłada wiele nadziei w

stosunkach między Belgią a

Polską. „Sądzę, że będziemy
mogli poczynić postępy na

drodze pokojowego współist­
nienia, a nawet, iż moglibyśmy
dać tego przykłady”. Podkreś­
lił on szczególnie wagę wy­
miany gospodarczej dla o-

siągnięcia tego celu.

Pletnia a ZW « Kriiwii

Droga do zawodu
kwalfikowamo

rolnika
(Inf. wł.) Problem dla wo­

jewództwa nie jest bagatelny,
podobnie jak dla całej polity­
ki rolnej kraju. Starsze poko­
lenie rolników nie nadążają­
ce w wielu wypadkach za no­
woczesnymi formami gospoda­
rowania, musi ustępować miej­
sca młodym. Corocznie 13 tys.
gospodarstw obejmują mło­
dzi. Chodzi więc o to, aby te

kadry były w pełni przygoto­
wane do podnoszenia rolnic­
twa na coraz wyższy poziom.
Jak to uczynić?

Najlepszą drogą do tego celu,
nad opracowaniem form nauki za­
stanawiano się wczoraj w czasie
obrad Plenum Zarządu Wojewó­
dzkiego ZMW. Dzisiaj można po­
wiedzieć, że jedną z najlepszych
form jest nauka w klubach mło­
dego rolnika - etap szkolenia

wyższy od prowadzonego dotych­
czas w zespołach przysposobienia
rolniczego i spółdzielczego. Istot­
ną rzeczą jest jednak zgranie pla­
nów działania tych klubów z po­
trzebami jakie dla wsi nakreśla­
ją plany gromadzkie. (P)

(B) 0 Zgromadzenie Narodo­
we Republiki Konga (Brazza-
ville) uchwaliło ustawę o ut­
worzeniu konfederacji kongij*
skich związków zawodowych i
o rozwiązaniu wszystkich ist­
niejących dotychczas w Kongu
zrzeszeń związkowych.

0 Rada Najwyższa Federacji
Rosyjskiej zatwierdziła 18 bm.
na swej IV sesji państwowy
plan rozwoju gospodarki naro­
dowej Republiki na rok 1965.

0 W Marsylii rozpoczął się
w czwartek proces 16 młodych
Francuzów oraz rodziców^ jed­
nego z nich. Zarzuca się <»n

współudział w wielkiej aferze
z egzaminami maturalnymi,
jaka wybuchła latem tego ro­
ku we Francji.

0 Jak donoszą z Leopoldvil-
le, powstańcy kongijscy kon­
tynuują atak na miasto Paulis

położone w północnej części
kraju. Wojska powstańców
niemal całkowicie otoczyły
Paulis.

• Po wysłaniu dwóch sygna­
łów radiowych z Ziemi, ame­
rykański statek kosmiczny
„Mariner-4” odnalazł w czwar­
tek swą gwiazdę przewodnią,
która ma go utrzymać na wła­
ściwym kursie przewidującym
przelot w odległości około 14

tys. km od powierzchni Mar­
sa.

0 Nad kanadyjską prowincją
Alberta przeszły nie notowa­
ne od dziesiątków’ lat burze
śnieżne. Nastąpił gwałtowny
spadek temperatury. Wiele

dróg jest całkowicie zabloko­
wanych.

• Rząd Indii postanowił
przerwać całkowicie eksport
filmów indyjskich do Republi­
ki Południowo-Afrykańskiej.
Jest to jeszcze jedno posunię­
cie indyjskie zmierzające do
zerwania wszelkich stosunków
z rasisowskim rządem Vervvo-
erAa.

0 Jak informuje agencja
ADN, między Niemiecką Re­
publiką Demokratyczną a Cej­
lonem zawarte zostało porozu­
mienie handlowe na rok 1965.

0 W Sofii rozpoczęły się o-

brady V sesji Polsko-Bułgar­
skiej Komisji Współpracy Gos­
podarczej z udziałem wicepre­
miera rządu PRL Zenona No­
waka i wicepremiera rządu
LRB, Iwana Michajłowa.

• IV plenarne posiedzenie
Zarządu Centralnego Związku
Kółek Rolniczych, które obra­
dowało w piątek w Warszawie,
było poświęcone sprawom or­
ganizacyjnym oraz ocenie
działalności zrzeszenia i związ­
ków branżowych.

• W piątek obradowała w

Rzeszowie wojewódzka konfe­
rencja sprawozdawczo-wybor­
cza PZPR ż udziałem zastęp­
cy członka Biura Politycznego
KC wicepremiera — Piotra*
Jaroszewicza.'

• W piątek rożpoćzęly się W

Zielonej Górze obrady IX wo­
jewódzkiej konferencji spra­
wozdawczo-wyborczej PZPR z

udziałem sekretarza KC Artu­
ra Starewicza.

Komunikat

Prokuratury Wojewódzkiej
dla m. st. Warszawy

Prokuratura prowadzi śledztwo

przeciwko Jerzemu Arcimowiczo-

wi, zam. w Warszawie przy ul.

Nowolipie nr 9, m. 6, który wy­
stępując pod różnymi nazwiskami
i pseudonimami oraz przedsta­
wiając się jako wpływowy urzęd­
nik instytucji państwowych —

dokonał szeregu oszustw 1 prze­
stępstw na szkodę osób trzecich.

Osoby pokrzywdzone, szantażo­
wane lub znające przestępczą
działalność Jerzego Arcimowi-

cza, proszone są o zgłoszenie się
w Prokuraturze Wojewódzkiej
dla m. st. Warszawy przy ul.

Świerczewskiego nr 127, pokój
453, IV piętro — celem złożenia
zeznań lub udzielenia informacji.

Czy pola min atomowych
już istnieją?

PARYŻ (PAP)
W związku z zachodnionie-

miecką koncepcją „strategii o_

brony na wysuniętych pozy­
cjach” przedstawioną zarówno
w Pentagonie jak i na sesji
ministerialnej NATO, agencja
France Presse pisze, że wielu
obserwatorów zadaje sobie py­
tanie, czy taki pas min atom -

wych wzdłuż granicy z pa
stwami socjalistycznymi ju
nie został założony.

AFP stwierdza, że obserwatorzy,
którzy obecni byli na zachodnlo-
niemlecklch manewrach wojsko­
wych „Grenzland” we wrześniu br.,
odnieśli takie wrażeniei Podczas

tych manewrów 23 brygada za-

chodnloniemleckich strzelców al­
pejskich „prowadziła jakieś robo­
ty w pobliżu granicy z Czechosło­
wacją”. Oficerowie tej brygady
w rozmowie z dziennikarzami fran­
cuskimi zaproszonymi na manewry
powiedzieli im o pasie min ato­
mowych o mocy 1 kilotony każda,
założonych wzdłuż wschodniej
granicy republiki bońskiej i na

jej terytorium. Dziennikarze po­
stawili szereg pytań. W odpowie­
dzi na nie oficerowie zaznaczyli,
że wprawdzie w programie mane­
wrów „Grenzland” miny te figu­
rują tylko jako „dane teoretycz­
ne”, to jednak w rzeczywistości
miny takie istnieją, są do dyspo-

Decyzje

Rady Państwa
Nominacje na uczelniach

WARSZAWA (PAP)
Na posiedzeniu w dniu 18

grudnia 1964 r. Rada Pań­
stwa ratyfikowała:

— otwartą do podpisu w

Nowym Jorku dnia 10 gru­
dnia 1962 r. konwencję w

sprawie zgody na zawarcie
małżeństwa, najniższego
wieku małżeńskiego i reje­
stracji małżeństw,

— podpisaną w Algierze
dnia 22 lipca 1964 r. umowę
między rządem Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej a rzą­
dem Algierskiej > Republiki
Demokratycznej i Ludowej o

współpracy kulturalnej.
Rada Państwa mianowała

Aleksandra Krajewskiego
ambasadorem nadzwyczaj­
nym i pełnomocnym Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej ‘w
Stanach Zjednoczonych Bra­
zylii.

Rada Państwa powołała w

szkołach: wyższych i. w Pol­
skiej Akademii Nauk 6 osób
na stanowiska profesorów
zwyczajnych i. 27 osób na sta­
nowiska profesorów: nądzt^y-
czajnyeh - oraz nadała w in­
stytutach naukowo-badaw­
czych 2 osobom tytuły profe­
sorów zwyczajnych 1 5 oso­
bom tytuły profesorów nad­
zwyczajnych.

Rada Państwa powołała na

stanowiska sędziów sądów
wojewódzkich 8 osób, sę­
dziów okręgowych sądów u-

bezpieczeń społecznych 4 o-

soby oraz sędziów sądów po­
wiatowych 38 osób.

Na uczelniach krakowskich
Rada Państwa powołała na­
stępujące osoby na stanowi­
ska profesorów:

Zwyczajnych: prof. nadzw.
Aleksandra Lisowskiego —

w Politechnice Krakowskiej.
Nadzwyczajnych: doc. Sta­

nisława Jodłowskiego w

Wyższej Szkole Pedagogicz­
nej, doc. Bolesława Stanisła­
wa Juliana Kłapkowskiego
w Akademii Górniczo-Hut­
niczej, doc. Stanisława Ro­
mana, doc. Józefa Skoczka
i doc. Witolda Zakrzewskie­
go w Uniwersytecie Jagiel­
lońskim,

tycji vn armii amerykańskiej,
która ponosi odpowiedzialność za

ich zmagazynowanie, strzeżeni* 1

ewentualne użycie.
Dziennikarze wyjechali x mane­

wrów przekonani, że takie takty­
czne miny atomowe już Istnieją 1
że pewna ich liczba już została
założona na niektórych odcinkach

granicy.
Rzecz charakterystyczna — w kil-

dni po tych manewrach bońskl
mister obrony von Kassel o-

wladczył, że „wielostronne siły
nuklearne stanowić mogą najlep­
szy środek obrony krajów NATO”.
Nie wspomniał przy tym o boń-

sklej koncepcji atomowego zami­
nowania granicy ze światem so­
cjalistycznym.

Odroczenie spłaty
brytyjskich długów
powojennych

LONDYN (PAP)
Brytyjski minister skarbu James

CaUaghan oznajmił w piątek w

Izbie Gmin, że Stany Zjedno­
czone oraz Kanada zgodziły się
odroczyć spłatę przez W. Bryta­
nię części jej zadłużenia powo­
jennego w wysokości około 62
milionów funitńw szrterlingów.

Jak podkreśla agencja Reutera,
stanowi to diużą ulgę w obec­
nych kłopotach gospodarczych W.

Brytanii 1 wpłynie na zmniejsze­
nie deficytu bilansu płatniczego,
który — zdaniem ekspertów —

miał przekroczyć pod koniec te­
go roku 806 milionów funtów

szterllngów.

„lnforga-65“
Przygotowania

do wystawy RWPG
w Moskwie

W Moskwie odbyło się po­
siedzenie komitetu organiza­
cyjnego wystawy „Inforga —

65”. Ta pierwsza tego typu
wystawa RWPG ma odbyć
się w Moskwie' od ,15 maja
do 30 czerwca 1965 r. Będą
na niej demonstrowane środ­
ki propagandy naukowo-
technicznej, mechanizacji
prac umysłowych, techniki o-

bliczeniowej, automaty i ma­
szyny wykorzystywane dla
mechanizacji prac inżynier­
skich i administracyjnych
oraz przekazywania infor­

macji na odległość.

Impreza godna
naśladowania

W ramach programu obchodów
XX-lecia PRL w ubiegłą niedzielę
tj. 13 grudnia 1964 r. Komitet Po­
wiatowy Frontu Jedności Narodu
1 Powiatowy Ośrodek Propagandy
Partyjnej w Suchej, przy współ­
udziale Wojewódzkiego Ośrodka

Propagandy Partyjnej w Krako­
wie zorganizowały zgaduj-zga­
dulę ńa temat osiągnięć XX-

lecia PRL. W obecności około
500 óśób przy dużym zaintere­
sowaniu publiczności uczestnicy
konkursu odpowiadali na pyta­
nia dotyczące osiągnięć kraju, wo­
jewództwa i powiatu Sucha. ,u-

czestnlcy konkursu wykazali du­
żą znajomość zagadnień dotyczą­
cych problematyki xx-lecią PRL,

Jury przyznało cenne nagro­
dy zwycięzcom ob. ob.: Adamowi

Matuseckiemu, Józefowi Wojtycz­
ce, Zofii Bugajskiej i Kazimierzo­
wi Maslukowi. W czasie konkursu

wystąpił zęspół muzyczno-wokal­
ny „Nowatorska Estrada” pod
kierownictwem Ludwika Szan-

dera. Imprezę oceniono jako bar­
dzo udaną, godną powtórzenia w

w innych powiatach. W najbliż­
szym czasie planuje się podobne
imprezy w powiatach Miechów I

Dąbrowa Tarnowska.

Spartakus pokonany w Krakowie

Piękny sukces

piłkarek ręcznych Cracovii
Piękny sukces odniosły pil-

karki ręczne Cracovii (wy­
stępujące pod firmą Startu)
wygrywając wczoraj z mi­

strzem Węgier Spartakus
(Budapeszt) 16:14 (11:6).

Węgierki nie spodziewały
się, że w meczu tym może

dojść do przykrej dla nich
niespodzianki. Przecież w u-

biegłą środę w Chorzowie
wygrały w spotkaniu o Pu­
char Europy z mistrzem Pol­
ski Ruchem Chorzów 17:8

(w Budapeszcie wynik był
jeszcze wyższy 16:3).

Krakowianki zagrały w

pierwszej połowie bardzo
ambitnie. Nie dopuszczały do
strzału swych przeciwniczek,
stanowiły trudną zaporę do
przejścia (dobre nastawienie
drużyny przez nowego trene­
ra mgr Swobodę). W 15 min.
gry Tobola zainicjowała dwa
udane solowe rajdy. W tym
okresie wynik brzmią! 9:5
dla Cracovii.

Po przerwie w drużynie
węgierskiej następuje zmia­
na na pozycji bramkgrki. Na
boisko wchodzi świetna
Pasztor. Kilka szybkich ak­
cji Spartakusa omal nie
przyniosło wyrównania. Przy
stanie 15:14. dla Cracovii
bramkę zdobywa na minutę
przed końcem spotkania Gu­
zik i to zapewniło zwycię­
stwo krakowiankom.

W drugiej połowie krako­
wianki nie chciały utracić
zwycięstwa. Jch akcje były
pełne nerwowości, niekiedy
panował chaos. ■

Drużynę węgierską stać na

pewno na lepszą grę, Jona,
Csenki,. Pasztor zademon­
strowały wysoką klasę.

W zespole Cracovii wyróż­
niły się: Tobola i Guzik,
słabszy dzień miała bram-
karka Czop.

Ze Startu Gdańsk brała u-

dział w grze jedynie Klepacz.

Cracovla: Tobola 7, Guzik
3, Smela 1 Gruca po 2, Sow*
i Klepacz po 1.

Spartakus: Jona 5, Hajek'
Csenki, Bereś i Balogh po 2’
Csok 1. Sędziował p. Ornat
(Kraków).

W niedzielę 20 bm. w hall
Wawelu przy ul. Zwierzy,
nieckiej odbędzie się spotka­
nie rewanżowe Start
Spartakus. PÓcz. o godz. 11

(PU)

Międzynarodowy

turniej siatkarek

rozpoczęty
Wczoraj w hall Wisły rozpo.

czął się międzynarodowy tur,
niej siatkówki kobiet z udzia­
łem: Levski Sofia, Gwardia
Wrocław, Start Łódź i Wisła.

Pierwsze pojedynki nie wy­
padły interesująco. Zespoły
polskie wykazują dość nierów­
ną formę. Levski gra, dobrze
defensywnie, asami atutowymi
są: Radewa, Paunowa i Anda-
nowa.

W pierwszym spotkaniu Wl.
słą musiała bardzo napracować
się, aby odnieść zwycięstwo
nad Startem Łódź. Pierwsze
dwa sety zakończyły się zwy­
cięstwem łodzianek 16:14, 16:14.
Dopiero udane ścięcia Tuml-
dajewicz, Kmieć i Dzieży o-

raz dobry blok zadecydowały
o ostatecznym zwycięstwie Wi­
sły 3:2 (14:16, 14:16, 15:7, 15:6,
15:5). .

W drugim meczu Levski So­
fia odniósł gładkie zwycięstwo
nad Gwardią Wrocław 3-0
(15:9, 15:9, 15:5). Poza kilko,
ma udanymi zagraniami Śliwki
1 Adryan — wrocławiąnki wy­
kazały słabą formę.

W dniu dzisiejszym o go­
dzinie 16 grają Levski — Start
Łódź, a o godz, 20 Wisła 1
Gwardią Wrocław.

Nti półmetku ligi koszykówki

Ciekawy pojedynek
krakowsko-

W sobotę i niedzielę zostanie ro­
zegrana ostatnia seria spotkań ko­
szykówki I ligi mężczyzn 1 kobiet.

W Krakowie Wisła i AZS Kra­
ków goszczą Legię i Polonię War­
szawa. Po zwyżce forjpy jaką oty-
JteriYcrwaliśmy w zespole Wfsiy w

.spotkaniu z kadrą narodówą pa­
nuje opinia, że wiślacy powinni
wygrać oba spotkania. Pozwoliło­
by to im na nawiązanie kontaktu
z czołówką na półmetku.

Akademicy krakowscy mają
trudne zadanie w tym sezonie —

utrzymanie się w lidze. Trzeba ko­
niecznie wykorzystać atut własne­
go boiska i w pojedynkach z dru­
żynami warszawskimi zdobyć przy­
najmniej jeden punkt (bardziej
prawdopodobny z Polonią).

Sparta Nowa Huta jedzie do
Poznania na mecze z Lechem i
AZS. Zespól trenera Jagiełlowl-
cza byłby chyba zadowolony, gdy­
by przywiózł do Krakowa Jeden

punkt.

-warszawski
Program gier w Krakowie:
dziś w sobotę 19 bm.: AZS Kra­

ków, hala Wawelu godz. 17, Wi­
sła -• Polonia, hala Wisły godz.
18.30 .

niedziela: Wisła m Legia, .godz.
.17, t AZS - Polonia godz. 19.

Pozostałe spotkania I ligi ko­
szykarzy: AZS Poznań i Lech gra­
ją ze Spartą i Śląskiem, a Wy­
brzeże i AZS Toruń m ze Startem
Lublin i AZS AWF.

W lidze kobiet mistrz Polski Wi­
sła spotka się w Warszawie za

swymi najgroźniejszymi przeciw­
niczkami AZS AWF i Polonią, m

Ewentualne zwycięstwa przynio*
■łyby praktycznie tytuł mlstrzo*
wski krakowiankom już na pół­
metku. (pu)

SOBOTA

11.30: „Tygrysy na pokładzie” —

film fabularny prod. radzieckiej,
12.25—14 .20 — przerwa, 14.20: „Po­
wrót Lessie” film fabularny prod.
USA, 15.45: „Na bezludnej wyspie”
Widowisko dla dzieci, 16.30: „Po­
stawna siódemka” film fabularny
prod. franc., 18.10: „Filipinki” —

film prod. polskiej, 18.35: „Mie­
szanka firmowa” teleturniej, 19.35:

„Wieczorne rozmowy”, 19.50: „Do­
branoc”, 20.00: Dziennik, 20.30:

„Legion straceńców” — film fabu­
larny prod. USA dozwolony od lat

16, 22.00: „Poznajmy się” — pro­
gram prowadzą: Bogumił Kobie­
la 1 Jacek Fedorowicz.

*

NIEDZIELA

12.10: Gra Polska Kapela pod
dyr. F . Dzierżanowskiego, 12.40:

„Dwa baranki” — film prod. cze­
chosłowackiej, 13.20: „Zabawa dla

wszystkich” telekonkurs dla mło­
dych widzów, 14.30: Program pu­
blicystyczny, 14.55: Program z cy­
klu: „Świat, obyczaje i polityka”,
15.15: Program filmowy, 15.40:
„Niedzielna biesiada”, 16.20: „Tań­
ce polskiego Odrodzenia” — pro­
gram muzyczny, 16.55: „Olbrych-
towe organy” z cyklu: „Ludzie 1

zdarzenia”, reportaż filmowy,
17.10: „Czeski zespół jazzowy” —

program rozrywkowy, 17.40:

„Kwadrans recenzenta”, 17.55:

„Kacza zupa” — film fabularny
prod. USA, 19.10: „Tadeusz Ku­
biak” program z cyklu: „Spotka­
nie z poetą”, 19.30: „Wieczór z

Bogną Sokorską” — film TV prod.
NRD, 19.50: Dobranoc, 20.00: Dzien­
nik, 20.30: „Pyk, pyk, pyk z fa­
jeczki” program rozrywkowy,
21.15: Sportowa niedziela, 21.50:

Dziewczyna z dobrego domu —

film fabularny prod. polskiej.

Na ustach Świata, przemnożone
poprzez nowoczesne środki infor­
macji było w tym tygodniu jedno
słowo „KL Auschwitz”. Po 20 la­
tach przypomniano światu potwor­
ny obraz hitlerowskich zbrodni.

20 listopada 1963 r. rozpoczął się
proces w Frankfurcie przeciwko 22
SS-mańskim mordercom i jednemu
kapo. Dla przygotowania tego pro­
cesu przesłuchano ponad 13 tysięcy
świadków. Zeznania i dokumenty
liczą 17 tys. stron w 80 tomach.
Sam akt oskarżenia liczy 700 stron.
Ostatnio bezprecedensowa wizja lo­
kalna sądu frankfurckiego w naj­
straszniejszym hitlerowskim obozie
śmierci i zagłady była przedmiotem
zainteresowania opinii światowej.
Nie nadaremnie wielkie agencje
prasowe i koncerny telewizyjne
świata przysłały licznych operato­
rów i reporterów.

Prawda o Oświęcimiu oskarża.
Obszerne relacje o wizji lokalnej
zamieściła także nasza prasa, radio
i telewizja.

Wiele do tej pory zostało zrobio­
ne, aby uporządkować akta Oświę­
cimia. Jest też wiele naukowych i
popularnych wydawnictw. Poważ­
ną :funkcję utrwalania wiedzy o

obozie spełniają. „Zeszyty Oświęcim­
skie”. Jednakże jest to. jeszcze o

wiele za mało.
. Właśnie w czasie tej wizji z całą

jaskrawością wysuwa się potrzeba
postulowania rozpoczęcia planowej
pracy naukowej nad utrwaleniem i
rozszerzeniem dokumentacji po­
twornej, hitlerowskiej fabryki
śmierci. Czas biegnie. Każdy już
prawie rok zmniejsza grupę pozo­
stałych przy życiu więźniów, któ­
rzy swym osobistym świ.adectwetn
pomogliby utrwalić prawdziwy
obraz Oświęcimia. Wydaje się, że
tu nie pomogą półśrodki. Zamierze­
nie musi mieć właściwe podstawy

organizacyjne, finansowe i nauko­
we. No i musi być zrealizowane dość
szybko, bo za kilka lat może już być
za późno.

Nie jest jednak za późno zrobić
możliwie najwięcej, aby prawda o

Oświęcimiu dotarła do całego świa­
ta.

Proces frankfurcki spowodował
duże poruszenie w opinii publicznej
także i w Niemczech zachodnich.
Wokół upływającego przedawnienia
zbrodni hitlerowskich rozgorzała za­
ciekła dyskusja. Większość postępo­
wych sił społecznych jest przeciw-

W rozlicznych rozmowach toczo­
nych z okazji wizji lokalnej dzien­
nikarze NRF stawiali pytanie, jak
zdaniem Polaków, obecne pokolenie
Niemców winno postąpić, aby nie­
jako odkupić winy hitlerowskiej
Rzeszy.

Wszystkie odpowiedzi w gruncie
rzeczy sprowadzały się do jednego:
„Nie jesteśmy wyznawcami tezy —

zbiorowej odpowiedzialności. Za naj­
lepszą ekspiację, uważamy, aby NRF
przestała być dzisiaj redutą zimnej
wojny.” I tutaj tkwi zagadnienie
najbardziej istotne.

Między Oświęcimiem
i Bonn

ko przedawnieniu. Za przedawnie­
niem są natomiast politycy i rząd
NRF (z wyjątkiem — co trzeba
lojalnie przyznać — Erharda). Nie
jest to dziwne. Wśród obecnych
władców Bonn jest wielu „zasłużo­
nych” hitlerowców: prezydent NRF
Luebke, zbrodniarz wojenny a obec­
ny generalny inspektor Bundes­
wehry Trettner, były mąż zaufania
Goebelsa obecny minister Lemmer
itd. W samym tylko aparacie wy­
miaru sprawiedliwości do tej pory
jest 800 sędziów, którzy pracowali
w hitlerowskim sądownictwie.

Gospodarką Bonn kierują tacy lu­
dzie jak Ambros, Faust, Buetefisch,
Ter Meer i Duerrfoeld. Oni to w

latach Oświęcimia, kierowali, jako
dyrektorzy IG Farben, budową
osławionej „Buny”.

W ostatnich latach w polityce
Zachodu ukuto termin „niemieckie
samostanowienie”. Obejmuje on w

swej treści całokształt polityki NRF
wobec tzw. Wschodu. Polityka ta

sprowadza się w gruncie rzeczy do
tendencji zmiany obecnego status

quo w dwu punktach, a więc likwi­
dacji NRD i rewizji granic z Polską,
a także innymi sąsiadami. Ta, za­
początkowana przez Adenauera i
Straussa, polityka w ostatnich dwu
latach została wzmocniona i usz­
tywniona.

W kierunku na Wschód popycha­
ją NRF przede wszystkim Amery­
kanie. Prezydent Johnson w wygło­
szonym ostatnio na uniwersytecie
w Georgetown przemówieniu nie
miał dość wyrazów zachwytu dla
lojalności NRF wobec jedności eu­

ropejskiej i atlantyckiej, a także
„oddania sprawie pokoju”. Równo­
cześnie jako nagrodę za wierność

■powtórzył obietnicę udzielenia bro­
ni atomowej w łonie WSN. Tego
rodzaju propozycje są dla kół rzą­
dzących i wojskowych NRF jak naj­
bardziej na rękę. Nie uważają oni
bowiem WSN za przegrodę, która
mogłaby im zamknąć drogę nie' tyl­
ko do dalszych żądań, lecz także
uprawnień. Niemcy zachodnie wręcz
cynicznie nie kryją się z tym, że
możliwość przekształcenia WSN w

NRF-owskie narodowe siły nukle­
arne jest łatwiejsza, aniżeli się to

Amerykanom wydaje.
Istniejące w NRF siły politycz­

ne, zarówno rządząca koalicja
CDU/CSU, jak też i SPD i FPD
w zasadzie są w swoich programach
odnośnie do bomby atomowej i an-

tykomunizmu dość zgodne. W chwi­
li obecnej nie widać możliwości, aby
te największe partie chciały wy-
koncypować bardziej postępowe
programy.

W tych warunkach jedynie real­
ny wydaje się program rozwiązania,
problemu niemieckiego, a także za­
bezpieczenia pokoju światowego, za­
warty w wystąpieniu A. Rapackie­
go na odbywającej się obecnie se­
sji Zgromadzenia Ogólnego ONZ.

Program zakłada rezygnację „ze

zbrojeń nuklearnych w Niemczech
i środkowej Europie, uznanie fak­
tu istnienia dwu państw niemiec­
kich, uznanie ostatecznego charak­
teru granic Niemiec...”

Chodzi tytko, aby koła rządzące i
całe społeczeństwo NRF zrozumia­
ły niezbędność takiego rozwiąza­
nia. Zrozumienie tej prawdy byłoby
najlepszym rewanżem NRF za zbro­
dnie hitlerowskie.

MARIAN SKARBEK

N kilku wierszach

y 1 1 3 stycznia odbędą się
międzypaństwowe spotkania ho­
keja na lodzie Polska — Nor­
wegia. Pierwszy mecz zostanie

rozegrany w Nowym Targu a

drugi — w - Katowicach.
® W międzynarodowym wie­

loboju łyżwiarskim/Polka Pllej-
ezykowa zajęła trzecie miejsce.
W ..konkurencji. mężczyzn Polacy
uplasowali się na dalszych miej­
scach.

• Hokeiści ZSRB w spotkaniu
rewanżowym z Kanadą odnieśli

ponowne zwycięstwo 6:1.
• W turnieju siatkarek o Pu­

char ĆRZŻ Polonia ' Świdnica
wygrała z Odrą Wrocław 3:1 a

Drukarz z Warszawianką 3:0.
• Mistrz olimpijski Jerzy Ku­

tej opowiedział o , swych przeży­
ciach na ringu tokijskim w klu­
bie olimpijczyka w Warszawie.

Q puchar Europy
w koszykówce

Lokomotlw (Sofia) w spotka­
niu rewanżowym pokonał po­
nownie Galatasaray (Stambuł)
91:73 i w następnej rundzie bę­
dzie walczył z Wisłą Kraków.

' Do następnej rundy awanso­
wały drużyny mistrza Belgii Ant-

werps 1 mistrza Finlandii Kisa-
toverlt.

Koszykarze SK Handelministe-
rlum (Wiedeń) 1 Chemie Halle

(NRD) stoczą trzeci decydujący
pojedynek.

Giardello obronił tytuł
mistrzowski

W Filadelfii rozegrane zostało

spotkanie bokserskie o tytuł za­
wodowego mistrza świata w wa­
dze średniej między obecnym mi­
strzem Joey Giardello i Rubinem

„Hurrlcane” Carterem.
Mistrzem został nadal Giardello,

który po 15 rundowej walce wy­
punktował swego przeciwnika.

Dziś mecz hokejowy
Cracovia — KTH

W dniu dzisiejszym oraz w niw

dzielę o godz. 18.00 na sztucznym
lodowisku przy ul. Siedleckiego
odbędą się ciekawe spotkania ho­
kejowe o mistrzostwo II ligi po­
między przodownikiem tabeli Gra­
covią 1 KTH.

Sądząc z układu tabeli Craco-

vla, która ostatnio gra coraz le­
piej powinna odnieść dalsze zwy­
cięstwa. KTH to jednak przeciw­
nik, którego stać na dobrą grę.

Mecze zapowiadają się bardzo

interesująco.

Wypoczynek i wychowania
fizyczno transportowców
Nowej Huty
Do lepiej pracujących ognisk

związkowych TKKF należy zali­
czyć ognisko Nowohuckleg.
Przedsiębiorstwa Transportowe­
go Budownictwa.

Największą popularnością cie­
szą się tam takie dyscypliny jak
strzelanie, łucznlctwo i tenis sto­
łowy. Dorywczo (w zależności od

imprez) członkowie ogniska u-

prawiają siatkówkę, piłkę nożną,
piłkę ręczną, czy kometkę. W o-

kresie zimowym w ramach wy­
cieczek są prowadzon. zajęci*
narciarskie.

Ognisko zorganizowało w roku

bieżącym 10 Imprez. Udział w

imprezach ogólnomiejsklch przy­
niósł ognisku NPTB kilka sukce­
sów.

Osobny rozdział pracy ogni­
ska — to wycieczki turystyczno-
wypoczynkowe. Zorganizowano
ich około 50 (ponad 1600 uczest­
ników).

Za mało uwagi poświecono ak­
cji 10-minutowej gimnastyki re­
kreacyjnej.

Należy podkreślić dobrą współ­
pracę kierownictwa ogniska
TKKF (przewodniczący mgr Mo­
stowski) z Radą Zakładową 1

dyrekcją przedsiębiorstwa oraz

opiekę 1 pomoc zarz. okr. „Bu­
dowlanych”.

Stanisław Wójcik
Dnia 17 grudnia 1964 r. tmarł w Krakowie

zasłużony działacz kultury fizycznej, członek honorowy
i długoletni skarbnik Okręgu Krakowskiego PZPN, członek

Komisji Rewizyjnej Polskiego Związku Piłki Nożnej,
wyróżniony wieloma odznaczeniami sportowymi,

nieodżałowanej pamięci Kolega i Przyjaciel.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 21 grudnia, o go­

dzinie 11, na cmentarzu Rakowickim.

ZARZĄD OKRĘGU KRAKOWSKIEGO

PZPN
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»ANTAGO
NISCI«

Nazywają
Ich antagonistami choć o part­

nerach mowa. Posiadają te same cele,
a na transparentach ich widnieją zbież­

na hasła. Może tyliko środki, jakimi realizo­
wać próbują swoje zamierzenia, różnią się
nieco; może formy działania zróżnicowane,
ale dlaczego antagoniści, rzucanie anatem
1 upatrywanie antynomii?

Są partnerami na rozległych przestrzeniach.
Jeśli nawet nie równymi, to na pewno równo­
prawnymi. Niezależnie od ich wieku, stażu,
możliwości 1 trzosu. Teren, na którym się
spotkali? Nieprzebrane gąszcze, trochę hasz-
czy i mozaika możliwości. Jedno wiadomo na

pewno: czekali tam na nich; przyjęli ich ży­
czliwie.

Kim są kontrahenci?
Po prostu: ZMW, spółdzielczość SCh,

„Ruch” i wydziały kultury rad narodowych,
względnie same rady niższego szczebla. Spoty­
kali się z sobą przez wiele lat Przechodzili
jednak mimo, co najwyżej na styku swoich
praw 1 obowiązków współpracowali bez zbyt­
niego entuzjazmu, ale i bez zawiści.

Coś się jednak zmieniło w ostatnich cza­
sach. Spotkali 61ę na tej samej ścieżce.

Przetartej już nieco choć może nie udeptanej.
Najpierw ZMW z radami narodowymi. Łączy
ich wiele. Zarówno w sprawach bazy, jak
1 nadbudowy. Na terenie wiejskim 1 mało­
miasteczkowym współpraca ta znaczy się wy­
miernie. Przykładami przetkane są zarówno

sprawozdania doroczne tych Instytucji jak
i szpalty gazet terenowych.

Nie są to wszakże jedynie gestorzy terenu.
W statucie każdej GS można przeczytać jak
szeroki jest jej wachlarz zainteresowań oraz

potencjalne możliwości działania. Na tej sa­
mej zresztą niwie, co wymienieni wyżej part­
nerzy. Kiedy więc trzos GS-ów troszkę na-

pęcznlał, a zamówienie społeczne dało o sobie
wyraźnie znać — rozszerzył się zakres świad­
czeń tych placówek na rzecz macierzystego
środowiska. Inicjatywa — dziś już akcja —

zrodziła się jakoś równolegle, przed kilku
laty, w Krakowsklem 1 Koszalińskiem. ZMW
wspólnie z GS poczęły organizować klubo­
kawiarnie. Mniejsza już o kawę, której w na­
szym kraju sprzedano w pierwszym półroczu
br. o 100 ton więcej niż w roku ubiegłym.
Powstały placówki — lepiej — gorzej — zgro­
madzały ludzi „coś chcących”. Rozszerzała się
baza cywilizacyjna, stwarzały warunki dzia­
łania.

Zanim pojawił się na horyzoncie kolejny
partner — a miało to miejsce we wrześniu
1963 r. — „Ruch”, w naszym województwie
powstało już około 60 klubo-kawiarni. Ze nie
były to modele szczytowych marzeń młodych
1 starych mieszkańców wsi — świadczy o tym
run, życzliwość i poparcie z jakim spotkała
się później w większości wypadków ofensywa
„Ruchu”. Niemniej klubo-kawiarnie, których
mamy obecnie ponad 130 w wyjewództwie,
a do końca br. ma ich być około 180, spełniły
rolę prekursorską i stanowią .składową na­
szego dorobku słabej wciąż jeszcze bazy pla­
cówek kulturalnych: Ich organizacja 1 wypo­
sażenie kosztowało krakowską spółdzielczość
Wiejską około 1,5 min złotych.

Wejście na arenę nowego, prawdziwego już
potentata — „Ruchu” oznaczało ofensywę.
Było trochę konkurencji z GS-ami o lokale,
trochę kłopotów z gestorami, często z nazwy
tylko, świetlic (stąd zapewne termin „anta­
goniści’) i w towarzystwie oparów kofeiny
aktywnej częściej, a biernej niekiedy, posta-

wy władz terenowych, dokonano otwarcia po­
nad 450 wiejskich klubów książki 1 prasy
„Ruch”. Inwestycja ta kosztowała dotąd
w Krakowsklem około 24 min zł. Obok gu­
stownych zwykle mebli i urządzeń, do więk­
szości klubów trafiły Już — zwane gdzieś
ambasadorami kultury masowej — telewizory,
radioodbiorniki i adaptery. A obok nich re­
produkcje dzieł sztuki malarskiej, książki,'
gazety, czasopisma.

I gdzież tu płaszczyzna antagonizmu? Czyż­
by z tłoku na ciasnym obszarze wynikała?

— Nie. Niezależnie od ponad 500 nowych
klubów, nadal w regionie znajdujemy prawie
450 mniejszych wsi, pozbawionych jakiejkol­
wiek placówki kulturalnej. Kluby, a raczej
ich „geografia" nie załatwiły problemu bazy
kulturalnej.

Nie chciały czy nie mogły?
— W odpowiedzi na to pytanie trzeba się

odwołać do dwu zjawisk. Jedno nazywa się
od dawna, koordynacją, a drugie szcze­
gólnymi w Krakowsklem trudnościami loka­
lowymi na cele użyteczności publicznej.

A więc zabrakło w pewnym stopniu koordy­
nacji, już na samym początku ofensywnego,
ze strony „Ruchu”, działania. Zabrakło rów­
nież lokali. Szczególnie w powiatach najbar­
dziej dotkniętych brakiem placówek kultu­
ralnych. Nie dopuszczam tu myśli o braku
dobrej woli choć i takie przypadki tu i ów­
dzie się zdarzały. Może jednak da się jeszcze
coś odrobić. Plany bowiem i zamierzenia
„Ruchu” wykraczają poza tegoroczny kalen­
darz. W przyszłym roku będzie więc stawka
o dalszych około 150 placówek.

A cóż z innymi „antagonistycznymi” spra­
wami? Powiedzmy nawet, programowymi
sprawami?

Jednym z programowym założeń w pracy
rad narodowych a zwłaszcza ich wydziałów
kultury — podobnie zresztą jak ZMW-owskiej
organizacji, jest troska o eliminację szmiry
upowszechnianej jako wartości kulturalne
oraz organizowanie upowszechnienia najlep­
szych osiągnięć i dorobku kultury. I cokol­
wiek by sądzić o handlowych przesłankach
„Kuchu”, uznać trzeba, że niemałą już oddal
przysługę upowszechnianiu kultury w do­
brym wydaniu. Wiejskie Kluby Książki i Pra­
sy „Ruch” sprzedały w br. w naszym woje­
wództwie 23 tys. książek, 6 tysięcy sztuk war­
tościowych reprodukcji malarskich, 18 tys.
sztuk płyt gramofonowych...

Długo mówiliśmy o walce ze szmirą, mówi­
liśmy nawet z zacietrzewieniem nic w za­
mian za nią nie pudsuwając. „Ruch” to uczy­
nił dość bezboleśnie... I to już są realia.

Tak więc antagonizm okaże się mitem. Pora
na partnerską współpracę i drugi etap ofen­
sywy. Takiej, jaką stymuluje już, w odniesie­
niu do’ klubów, Krakowski Dom Kultury po­
syłając na swój koszt literatów do owych pla­
cówek i organizując pospołu z ZMW metody­
czne kursy. Taką jaką zaprezentował Krakow­
ski Dom Książki organizując w klubach po­
łączoną ze sprzedażą, wystawę książki rolni­
czej. Taką, jaka zrodziła się już w TWP,
TPPR i „Filmosie”. Taką właśnie jakiej na­
dal jeszcze brak ze strony Biura Wystaw Ar­
tystycznych w odniesieniu do wsi, jakiej na­
dal brak ze strony niektórych powiatowych
i zakładowych domów kultury oraz niektó­
rych gromadzkich i powiatowych rad narodo­
wych. Okaże się wtedy, że i te budżetowo-
finansowe kłopoty dają się pokonywać.

TADEUSZ LEŚNIAK

GAZETA KRAKOWSKA
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W Kawiarni Domu Mo­
dy „Ewa” w Warszawie

odbył się pokaz kolekcji
,,Wiosna — Lato 1965”. Za­
demonstrowano kilkadzie­
siąt modeli, w których
sylwetka kobieca pozostaje
smukła, wydłużona o ra­
mionach naturalnych. Ta­
lia lekko obniżona lub w

miejscu. Długość — zakry­
wająca kolana

dząca tylko do
ła głowa. Krój
raglanowy.

CAF — fot. Matuszewski

lub docho-
kolan. Ma-

najczęściej

Na zdjęciu: modelka „E-
wy” w kostiumie 1965 r.

przed Domem Mody.

NOWOŚCI

CO HUZIEŃ F010
ZDJĘCIE TYGODNIA

Bardzo rzadko mamy możność reprodukowania zdję­
cia z pewną dozą humoru. Ile razy coś takiego wyłapie­
my, otrzymujemy następnie sporo tego typu prób ze

strony naszych fotoamatorów. Powiedzmy szczerze, że
na przestrzeni ostatnich dwu lat mogliśmy wyłowić
bardzo małą ilość tego typu zdjęć.

Dzisiaj reprodukujemy znowu jedno z nich pocho­
dzenia zagranicznego. Przedstawia słonie w baltimor-
skim ZOO, które przeprowadzają rewizję w kiesze­
niach swego opiekuna Taylora w poszukiwaniu tytoniu
do żucia, za którym przepadają. Te duże, mądre i pocz­
ciwe zwierzęta mają więc siaoje słabostki, a jedną
z nich uchwycił na błonie fotograficznej fotoreporter.
Trzeba mieć wiele szczęścia i zmysłu orientacji, by
trafić na taką scenkę. Musimy jednak przyznać, że
scenka ta każdego ubawi. Chętnie zamieszczamy zdję­
cia posiadające choćby szczyptę humoru. Są na pewno
trudne, ale dają wiele satysfakcji. Fotografia także
może uczyć patrzeć satyrycznie na życie.

OCENA NADESŁANYCH ZDJĘĆ
DANUTA TOPCZEWSKA-BARANOWSKA, Kraków,

ul. Królowej Jadwigi 20a.
Zdjęcie bardzo interesujące i jak najbardziej zasłu­

guje na reprodukcję (rozmowa cieni). Ale jego subtel­
ne odcienie nie wyszłyby na papierze gazetowym. Bez
śladów na śniegu straciłoby całą wartość. Prosimy
o inne prace. Drugie zdjęcie „rodzeństwo" zatrzymuje­
my w tece do czasu pełniejszego śniegu.

CO TYDZIEŃ FOTO

DARUJEMY SOBIE
RZECZY

NIEPOTRZEBNE

WYDAWNICTWA

LITERACKIEGO
Maria Dąbrowska — PISMA

ROZPROSZONE. Redakcja 1 przy­
pisy Ewy Korzeniowskiej. Tom

I/II, str. 563 i 750, cena 80 zł.

KRAKOWSKI ALMANACH
MŁODYCH. — Zebrał i słowem

wstępnym poprzedził Adam Wło­
dek, str. 302, cena 25 zł.

Aniela Gruszecka — W RĘKU
POTOMNYCH, t. I. Powieści o

kronice Galla Anonima część
trzecia, str. 380, cena 24 zł.

KSIĘGA PAMIĄTKOWA KU
CZCI KAROLA ESTREICHERA

(1827—1908). Szkice i rozprawy, str.

434, cena 50 zł.

DYNAMIT — Z dziejów TUChU

oporu w Polsce południowej. Tom

opracowano na podstawie mate­
riałów i przy współudziale komi­
sji Historycznej Z. O. ZBoWiD w

Krakowie, str. 263, cena 26 zł.
Józef Hen — TOAST. — Po­

wieść na podstawie której zrea­
lizowano film pt. „Prawo i pięść”,
str. 186, cena 10 zł.

Stanisław Jerzy Lec — MYŚLI
NIEUCZESANE NOWE, str. 132,
cena 28 zł.

Andrzej Kijowski — ARCY­
DZIEŁO NIEZNANE, str. 214, ce­
na zł. Szkice.

Co mały Jasio myśli o

wielkich sprawach bywa
zwykle dla dorosłych zas­
kakujące, zabawne, a na­
wet dające do myślenia.
Żeby więc dać się zasko­
czyć, zabawić i w dodatku
mieć wiele do myślenia, po­
stanowiłam w jubileuszo­
wym roku naszego dwudzie­
stolecia zapytać małych Ja­
siów, co myślą o innym dwu­
dziestoleciu, tym, które za­
kończyło się na dobre pięt­
naście lat przed ich przyj­
ściem na świat.

Miało to być skrzyżowa­
nie ankiety z ciu-ciu-bab-

ką, 1 to taką bez podgląda­
nia, jako że trudno dzie­
sięciolatkowi
historię, dziś
ćwierćwiecza.

Awięcw
szkole znalazłam klasę z

rocznika 1954, klasę IV-tą.
Następnie przedłożyłam
swoje zakusy kierownikowi
i wychowawczyni. Nie da­
łam się zrazić stwierdze­
niem, że uczniowie klasy
IV na pytanie, co wiesz o

Polsce przedwrześniowej,
nic mi nie odpowiedzą, po­
nieważ temat ten nie jest
uwzględniony w programie.
Nie dałam się skusić radom
zainteresowania się raczej
stanem wiedzy dzieci z in­
nych dziedzin. Ostatecznie
wytargowałam 45 minut
lekcyjnych.

I tak to w pewną środę
zostałam sam na sam z

czterdziestką dziesięciolat­
ków. Początkowo nastrój
był sztywny, moje słowa

wstępnego wyjaśnienia
zdawały się cudownie omi­
jać czterdzieści głów słu­
chaczy. Zapytałam, prawie
jak na dorosłych, nudnych
zebraniach, czy są może

jakieś pytania.
Padły z kilku stron —

rzeczowe, czujne: — Czy to
na stopień?

Przysięgłam, że nie. Lo­
dowata atmosfera jakby
zaczynała tajać. Teraz ja
zadałam pytanie, czy wolą
swe opinie wyrazić ustnie
czy na kartkach. Gromki
już chór wyjaśnił mi, że

wolą ustnie, że wystarczy
jeśli ja sobie zapiszę, co o-

ni mi powiedzą.
Na tym też stanęło. Za­

częłam notować, żałując że
nie przyszłam tu z magne­
tofonem.

— No więc wtedy były
strasznie marne podwórka.
Człowiek nie miał żadnych
warunków do zabawy. Cie­
mne, ciasne i bez piaskow­
nicy.

— Niech pani zapisze, że
nie wynaleźli jeszcze wte­
dy telewizji, a kino było
nieme, bez dźwięku. Więc
ludzie nie mieli co robić z

wolnym czasem i dlatego
dużo częściej niż dziś
dzili się modlić do
cioła.

—• Kaloryferów też
było, moja babcia

przedwojenne mieszkanie,
więc sam widziałem,

— A przede wszystkim to
w ogóle nie było sputni­
ków, chociaż Związek Ra­
dziecki już był.

— I nie było zup błyska­
wicznych i lodów „Bambi-
no”, tylko w waflach.

—Proszę pani, moja cio­
cia mówi, że przed wojną
nie było też kolejek w skle­
pach, nigdzie, nawet w

„Delikatesach”.
W ten to sposób wyczer­

paliśmy temat, czego nie

więc wysiłek naszych móz­
gów, szukamy syntezy, tym
razem tego co było.

Z którejś ławki, podej­
rzewam, że prymusa, pada
słowo: kapitalizm. Ale ja
chcę wiedzieć coś bliższego
na ten temat.

— To po prostu taka ini­
cjatywą prywatna, jak
budka z warzywami na ro­
gu, tylko że wtedy było jej
mnóstwo.

— Proszę pani, niech pa­
ni zapisze jeszcze, że przed

Od setek lat doje­
my sobie nawzajem
prezenty świąteczne.
Przerzucamy się sza­
likami, ciepłymi rę­
kawiczkami, komple­
tami '

bielizny, krawa­
tami, papeteriami,
długopisami i chus­
teczkami do nosa, aż
do znudzenia, bo po
prostu rzeczy te zaw­
sze się mogą przydać,
a głównie dl '.tego, że
nam nic lepszego nie
wpada do głowy.

Chcielibyśmy w

tym roku zapropono­
wać coś innego. A
więc w tym reku da-
jemy sobie nawzajem
dzieła sztuki,
wiczki możemy
pić sobie sami,
ło sztuki nie
być kosztowne,
ciwnie, bywa
tańsze od
kompletu bielizny
nylonu. W
nowoczesnych i skle­
pach Cepeli znaleźć
można bardzo ładne
wyroby z ceramiki,
sygnowane przez zna­
komitych plastyków.
W sklepach MKiP
znaleźć można repro­
dukcje dzieł malar­
stwa światowego.
Nieoprawione są nie­
drogim prezentem.

Jeśli chcemy wy­
dać więcej, otwiera­
ją się przed nami
ogromne możliwości.
Wspaniale kilimy, ko­
pie dywaników i dy­
wanów dworskich,
stara biżuteria, por­
celana, szkło. Czy nie
lepiej dać talerz z

pięknej porcelany,
aniżeli długopis?

Słowem, darujemy
sobie rzeczy niepo­
trzebne.

Ręka-
ku-

Dzie-
musi
prze-

często
głupiego

z

Desach

MY i NASZE DZIECI „ŚWIAT”

podglądać
już sprzed

najbliższej

cho-
koś-

nie
ma

OMYŁKI
BADACZY
PREHISTORII

było, przemyślnie, jako
najłatwiejszy, podsunięty
przeze mnie na początek.

Teraz zapytałam, czy

znają jakieś nazwiska z

tego okresu. Długo trwały
naradzania się szeptem i

wreszcie zaserwowano mi
dwa: Piłsudski i Wedel.

Pierwszy to był taki pan z

rządu, drugi robił pyszną
czekoladę, a teraz zmienił
nazwisko na 22-go Lipca.
W każdym razie czekolada

jest nadal na medaL

Nasze seminarium nau­
kowe na temat Polski

przedwrześniowej okazuje
się więc bezspornie owocne,
co czujemy wszyscy, pełni
wzajemnego zadowolenia z

siebie. Czas jednak biegnie,
45 minut to niewiele jak
na tak zamierzchły temat

historyczny. Reasumując

wojną było dużo ryb w

rzekach,
' bo fabryk było

mało i ich jeszcze nie po-
truły. To chyba ważne?

Oczywiście, zapisuję
wiernie. Dzwonek, więc
składam notatki. Któreś z

dzieci pyta rozradowane:
— Dobrze żeśmy zgadywa­
li, co?

Właśnie zgadywali, nie

odpowiadali i nie przypo­
minali, ale zgadywali.
Chyba podobnie mogliby
fantazjować na temat ży­
cia na którejś z planet. O-

kruchy posłyszanych strzę­
pów informacji, własna,
dziecinna spostrzegawczość
(owe babcine piece!) i dużo

logiki, pozwalającej prawi­
dłowo dojść także do naj­
bardziej nieprawidłowych
wniosków. Omyłki badaczy
prehistorii.

JESTEŚMY?

jest, że lu-
lubią robić

GORSI

Pewne
dzie nie
niczego takiego, cze­
go w żaden sposób
nie da się uzasadnić.
A grudniowe Pola­
ków świętowanie da-
je się uzasadnić na

wiele różnych sposo­
bów. Przede wszyst­
kim można powołać
się na tradycję,

‘

a

gdzie tradycja prze­
mawia. milknąć mu­
si rozsądek. Cóż x z

tego, że rzecz jest nu­
żąca, droga i nie­
zdrowa, skoro upodo­
bali ją sobie
dziadkowie
dziadowie? Dlaczego
mielibyśmy
dzać lasy, skoro oni
niemiłosiernie je
rżnęli? Gorsi jesteś­
my? Kierowani ta­
kim retrospektyw­
nym-snobizmem pod­
ciągamy się tedy do
urojonego poziomu
naszych przodków,
mniemając przy tym,
że postępujemy właś­
nie tak. jak powinniś­
my postępować. Też
racja. I tak dobrze,
że saniami na paster­
kę nie
dzić i
drodze

nasi
i pra-

oszcze-

musimy jeż-
wilków po

nie ma.

„TY I JA"
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Warszawski plastyk
Jerzy Kuczmierowski
jest autorem projektu
nowoczesnego, opartego
na włoskich wzorach
manekinu. Można go u-

stawiać w każdej pozy­
cji. Wykonany jest z
lekkich tworzyw sztu­
cznych. Produkcję tych
manekinów na dużą
skalę rozpoczęło łódzkie
przedsiębiorstwo „Re­
klama”.

CAF — fot. Rozmyslowicz

FILMY MIESIĄCA
W styczniu zobaczy­

my na ekranach film
Anny Sokołowskiej (sce­
nariusz Michała Tonec-
kiego wg pomysłu Ma­
riana Bielickiego, mu­
zyka Jerzego Matusz­
kiewicza) pt. „Beata”.
Zniknięcie z domu 16-
letniej dziewczyny po­
służyło realizatorom za

pretekst do pokazania
środowiska młodzieżo­
wego i reakcji dorosłych
na nie zawsze zrozu­
miałe przez nich pro­
blemy psychiczne wła­
snych dzieci. Zdjęcia do
filmu wykonał Jacek
Korcelli. W rolach głó­
wnych występują: Po­
la Raksa. Marian Opa­
nia, Antonina Gordon-
Górecka. Anna Ciepie-
lewska, Bohdan Łazuka,
Piotr Pawłowski. Wie­
sław Golas i Wojciech
Duryasz.

Na zdjęciu: scena z

filmu. Pola Raksa w

roli tytułowej. caf

IZ raków ma pecha do smoków. Niegdyś pożerał jego
IT mieszkanki, szerzył spustoszenie i wzbudzał strach.

■ » Czasy się zmieniły i smocze zwyczaje też. Teraz
smok występuje w charakterze sambaru, naprzeciw

kolejowego dworca. Dzień w dzień przewijają się tu tysią­
ce konsumentów. Wychodzą z niezbyt zadowolonymi minami.
Już raz to pierwszym okresie działalności „Smoka" doszło
do nadużyć. Zapadl wyrok skazujący. Ale znarowiony
„Smok” nie przestał okradać klientów.

Ostatnio po raz drugi ujawniono nadużycia. Kilka osób
personelu wraz z kierownikiem zostało aresztowanych.
Z ich wyjaśnień i zeznań świadków wynika, że nie najlepiej
działo się w smoczym państwie. Przede wszystkim panował
tu strach przed samowładztwem kierownika. Jak w starej
legendzie — składano mu haracze i daniny. Pieniądze i pro­
wianty odnoszono nawet do domu. O sobie też nie zapo­
minano.

A za wszystko płaciliśmy — my, klienci. Płacąc za nor­
malne porcje otrzymywaliśmy mniejsze, gorszej jakości.
Oszukiwani, okradani zwiększaliśmy dzień w dzień pulę kie­
rownika i części personelu.

Codziennie bar wydaje 7—8 tys. potraw, 500—700 litrów
piwa, nie licząc herbaty, oranżady itp. Gdy kotlet nie osiąga
swojej wagi, gdy nakłada się mniejszą porcję bigosu, nie
dolewa piwa, gdy do kotła zupy wlewa się dodatkowo wia­
dro wody — nadwyżki rosną szybko. Z godziny na godzinę.
Kasjerki w zmowie z bufetowymi odprowadzają wyłudzone
pieniądze do własnej kieszeni, dzieląc się z kierownikiem
Jak wynika z wyjaśnień — można było z jednej kasy obsłu­
gującej gorący bufet „wyciągnąć" i 1500 zł dziennie; nie
gorzej wiodło się przy sprzedaży piwa. Były wypadki, że

niedopitt — siewano * kufli, siewano niedopitą oranżadę,
by ją drugi raz sprzedać.

Niektórzy konsumenci buntowali *ię. Dochodzili swych
praw, żądali książki zażaleń. Można z niej wyczytać, że
zakupiony zraz bity okazał się mięsem mielonym, a rosół
przypominał wodę z kranu. Gdy jeden z żalących się zażą­
dał przeważenia podanego mięsa okazało się nawet po do­
laniu sosu, że waży dużo mniej, niż powinno. Konsumento­
wi podano nową porcję dwa razy większą. Gdy zobaczyli to

współbiesiadnicy — podniósł się krzyk.
Oczywiście, takie wypadki zdarzały się sporadycznie. Lu­

dzie korzystający z usług „Smoka” na ogół bardzo się spie­
szą. Wpadają na chwilę przed odjazdem pociągów i autobu­
sów, brak im czasu i chęci na dochodzenie swych praw.
Psioczyli i machali ręką, a „Smok" pożerał „nadwyżki”. Ale
i on został wreszcie przywołany do porządku. Podejrzanymi
o oszustwa i kradzieże zajęła się milicja.

Jak na przyszłość ustrzec się przed podobną „działalno­
ścią” niektórych gastronomicznych smoków?

Przede wszystkim konieczna jest uczciwość personelu.
Niech uczciwi nie dadzą się terroryzować kombinatorom.

Po wtóre — kontrola władz nadrzędnych nie może ogra­
niczać się do czczej formalności. Musi być kontrolą wszech­
stronną i analityczną.

I wreszcie — rzecz najważniejsza. Nie pozwólmy się oszu­
kiwać. My, wszyscy konsumenci. Gdyby oszuści za każdym
tazem napotykali na zdecydowaną postawę swych ofiar ich
usiłowania musialyby spalić na panewce. Największym
sprzymierzeńcem złodziei — jest nasza pobłażliwość. Więc
przestańmy wreszcie być pobłażliwi.

Barbara DROŻDŻ
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„Pobłogosław, Boże, armię niemiecką, która jest powoła­
na do obrony pokoju. Pobłogosław szczególnie naszego Fiihre-
ra, Adolfa Hitlera..."

Jednym z autorów tej modlitwy jest ks. G. Werthmann,
prałat papieski 1 wikariusz generalny Wehrmachtu, a zara­
zem — jak to wynika z dokumentów przytoczonych w książ­
ce Ś. Markiewicza „Watykan 1 NRF wobec spraw polskich” —

gorący zwolennik hitleryzmu. Być może, nie warto byłoby
zajmować się tą figu-rą, gdyby nie fakt, że tenże ks. prałat
mianowany został w 1956 roku ponownie wikariuszem gene­
ralnym — tym razem zachodnioniemieckiej Bundeswehry.
Nie on jeden zresztą spośród starej hitlerowskiej kadry ma

dziś okazję wpływać na kształtowanie ideowej i moralnej
postawy młodego pokolenia żołnierzy. W rozwiniętej na

wielką skalę pracy duszpasterskiej w wojsku biorą dziś
udział również liczni kapelani b. armii Hitlera, a nawet —

jak pisze K. Ochocki w swej książce („Podstawy ideologicz­
nego wychowania Bundeswehry”) — wielu b. oficerów Wehr­
machtu, którzy po wojnie przybrali szatki duchowne.

W systemie politycznym NRF, w którym Kościół i religia
odgrywają bardzo poważną rolę jako bezpośrednie narzę­
dzie polityki państwowej (polscy publicyści katoliccy okre­
ślają to zjawisko mianem „klerykalizmu na opak”), praca
duszpasterska w wojsku stanowi Istotny element ideologicz­
nego i politycznego wychowania społeczeństwa, a szczególnie
młodzieży.

Zasady duszpasterstwa wojskowego w NRF określone są
przepisami specjalnej umowy między oboma Kościołami

i

Wiesław Mercik

„COTT mit UNS“

(tj. katolickim i protestanckim), a rządem, opartej, nawia­
sem mówiąc, na obowiązującym do dziś konkordacie zawar­
tym między Stolicą Apostolską a Hitlerem w 1933 roku.

Zgodnie z tą umową bońskle Ministerstwo Obrony nie
tylko włączyło „wychowanie religijne” Bundeswehry do
programu tzw. „Innere Fuhrung”, ale też finansuje działal­
ność duszpasterską w wojsku, przeznaczając na nią — cytuję
za „Die Welt” z 196Q r. — 7,4 min marek rocznie. Oczywiście,
nie za darmo. Duszpasterstwo wojskowe stanowi bowiem in­
tegralną część prowadzonego w Bundeswehrze szkolenia po­
litycznego, którego fundamentem są idee antykomunizmu,
militaryzmu 1 duoh odwetu. Biskupi wojskowi podlegają
bezpośrednio ministerstwu obrony, a księża mają obowiązek
(cytuję): „spełniania życzeń dowódców dotyczących służby
duszpasterskiej”. Już ten jeden paragraf wspomnianej
umowy wystarcza za dziesięć komentarzy.

Główne zadania tak pojmowanego duszpasterstwa, to —

Jak wynika z wypowiedzi odpowiedzialnych duszpasterzy
Bundeswehry — ideologiczne i moralne przygotowanie żoł­
nierzy do wojny między Wschodem a Zachodem, do „obro­
ny chrześcijańskiego Zachodu” przed „wschodnim barba­
rzyństwem", to — dalej — wpajanie im bezwzględnego po­
słuszeństwa i innych cnót wypływających z „niemieckiego
ducha wojskowego”. Do tego celu służą też specjalne reko-

I lekcje, nie mówiąc o wydawanej w masowych nakładach
literaturze, czasopismach, filmach etc.

Ten kierunek „religijnego wychowania” Bundeswehry jest
prostą konsekwencją faktu, że Kościół w NRF bez zastrze­
żeń popiera całokształt odwetowej, rewizjonistycznej poli­
tyki rządu i przy pomocy różnych mniej lub bardziej ofi­
cjalnych oświadczeń, „listów” 1 innych form kościelnej pro­
pagandy stara się ją nawet uzasadnić z... teologicznego
punktu widzenia. I talk np. postawa niemieckiego episkopatu
odegrała istotną rolę w przełamaniu istniejących w społe­
czeństwie NRF oporów przeciwko remilit.aryzacji. Parę lat
temu znowu grupa niemieckich teologów opublikowała
oświadczenie, w którym stwierdza m. in., że „zastosowanie
(broni atomowej) niekoniecznie musi się sprzeciwiać zasa­
dom moralnym i nie w każdym' wypadku jest grzechem”.
Równocześnie forsuje się tezę, że „wojny muszą być zaw­
sze” i, że w „uzasadnionych wypadkach” nawet agresja
jest usprawiedliwiona. Twierdzi Się również, że współczesna
wojna jest „wojną światopoglądów”, wobec czego „wycho­
wani© religijne” odgrywa szczególną rolę w kształtowaniu
poglądów i posiaiwy żołnierza.

Ideologia antykomunizmu stanowi główny element wy­
chowania Bundeswehry, ale nie jedyny. Na równi pielęgnuje
się także tendencje odwetowe j stare tradycje militaryzmu
niemieckiego, w którym „doświadczenia ostatniej wojny”
coraz znaczniejszą odgrywają rolę.

Komentarz tu chyba zbyteczny.

Dostojne ruiny impe­
rium brytyjskiego są już
w tym stadium rozpaczy,
kiedy kruszą się nie tylko
wielkie głazy podtrzymu­
jące jego potęgę, ale na­
wet osypują się drobne
ziarenka piasku — mało
widoczne cząsteczki, wią-
żące w całość jak za­
prawa monstrualny, ko­
lonialny gmach. Ta­
kim właśnie lilipucim
ziarenkiem jest kraj od
września niepodległy, naj­
bliższy terytorialnie Eu­
ropie z „nowości” tego­
rocznych 1 najmniejszy z

wyzwolonych — Malta.
Przekora losów politycz­

nych, a zarazem Ich niemiła

prawidłowość sprawia, że

dogodne położenie, bogactwa,
walory przemysłowe, han­
dlowe 1 strategiczne bywają
zmorą prawowitych gospoda­
rzy danego skrawka ziemi. W

omawianym przypadku loka­
lizacja wyspy w centralnym
rejonie morza Śródziemnego
była przyczyną bogactwa hi­
storii Malty 1... sąsiedzkich
zainteresowań. Od 1530 r. za­
czął się handel wyspą.

Wpierw Karol V oddał ją ry­
cerskiemu zakonowi Joanl-

tów, który stąd wywiódł do
dziś istniejącą nazwę Zakonu

Maltańskiego. Później w wie­
ku XVIII podbił ją Napoleon,
po czym z kolei Francja
stąpiła archipelag Anglii,
przypieczętowała jej
lat 149. Jubileuszu

dzie.

Gdyby Malta była
gata, Jak jej historia... Gdy­
by. Jest jednak biedna ito
bardzo. Niewiele jest nawet

w najbardziej zakazanych
kątach świata krajów posia­
dających tylko jedno jedy­

ne przedsiębiorstwo przemy­
słowe. Jest nim na Malcie

stocznia, w dodatku stano­
wiąca własność... angielskiej
firmy Bailey

Narzucono Malcie nie-
odwrotnie los wyspy-
twierdzy z wszystkimi
konsekwencjami tego fak­
tu. Bazy lotnicze i mor­
skie, udział w Pakcie A-

tlantyckim, kwatera głó­
wnodowodzącego sił zbroj­
nych w rejonie śródziem­
nomorskim satysfakcjonu­
ją na pewno nadal Anglię,
niczego jednak nie dają
mieszkańcom. Siedzenie na

beczce z prochem samo

przez się nie jest atrakcyj­
nym zajęciem, cóż dopie­
ro w warunkach niesły­
chanego przeludnienia 1

bezrobocia. Malta jest je­
dnym z najgęściej zaludnio­

nych krajów świata: na

316 km kw. żyje 329 tys.
osób — przeszło tysiąc na

kilometr.
W interesie wyspy leży roz-

I wój rolnictwa, nawodnienie 1

9 budowa drobnych choćby za-

9 kładów produkcyjnych. Któż-

| by jednak miął się tym za-

! jąć, po co 1 jak w okolicach

Valetty, stanowiącej je-
i den gigantyczny, obcy arse-

I nał. Nie został on zresztą roz-

| minowany uzyskaniem niepo-
| dlegloścl. Nowy rząd zgodził
J się na pozostawienie zadomo-

3 wionych, uzbrojonych po zęby
R gości na dalszych 10 lat. Zgo­
li dzlł się na pozostanie we

| 'Wspólności Narodów 1 na u-

g znanie królowej
| za głowę państwa.
| kolonialne są więc
| niepodległość mglista
g Iluzoryczna. i taka
| przychodziła trudno,
S rami, z próbami uczynienia
H co w mocy, aby Malty nie pu-
H ścić z brytyjskich rąk.
| Wyleniały lew imperial-
I ny wietrzy widocznie nie-

| bezpieczeństwo. Wpły-
|wy tojużniejest po-

B siadanie.

a dachu świa­
ta, w Pamirze
w Gorno-Ba-

dachszańskim
okręgu, w którym
zmieściłyby się 2
Holandie, na zawrot­
nych wysokościach,
przyroda
niezwykle
Rubinową

Rubin,
wieków droższy od
złota, ongiś nawet

uważany był za pa­
naceum, środek

wzmacniający „ser­
ce, mózg, siły i pa­
mięć człowieka”. W
tych czasach ludzie
szli ku rubinom
skrytym na szczy­
tach wąskimi, karko­
łomnymi ścieżynka­
mi, wiszącymi nad
przepaścią. Dziś do­
ciera się tam wcale

niezłą drogą wyma­
gającą uwagi już tyl­
ko od kierowcy sa­
mochodu.

3350 m nad pozio­
mem morza. Tutaj

np.

schowała
bogactwo:
Górę,
kamień od

RUBI­
NOWA

GORĄ­
pod skałą tajemnic
— Kuchi-łał roz­

łożyła się ekspedy­
cja geologów. Praca
ich nie jest łatwa,
rubin tkwi głęboko

pod kamienną po­
wierzchnią. Naukow­
cy natrafili też pod­
czas badań na 455
starych szybów gór­
niczych, ciemnych i

ciasnych jak nory.
Kiedyś dawno, tymi
prymitywnymi środ­
kami posługiwali się
ludzie w poszukiwa­
niach purpurowego
kamienia.

W nowych sztol­
niach rubinowej gó­
ry pracują dziś nie­
przerwanie maszyny
wydzierając ziemi
bogactwo. Jedyna to
w swoim rodzaiu
kopalnia. Na całym
świecie jest ich w

t-vlko trzy: na Cej­
lonie, w Birmie i
tuta i, w Związku
Radzieckim.

Dozwolone od lat 30

W Nowym Jorku otwarto kilka dansingów, dozwolo­
nych dla ludzi, którzy przekroczyli trzydziestkę. Styl
„ve-ve” i big-beatu, panujący w większości amerykań­
skich lokali, nie odpowiada ludziom starszym, którzy tak­
że chcieliby potańczyć. Nowe dansingi to miejsce, gdzie
znakomite orkiestry grają melodyjne tanga,
walce i gdzie ludzie w wieku między 40 a 60
cia są szczęśliwi odnajdując atmosferę swej

O miękki befsztyk
Papier zmiękczający befsztyki wynaleziono

Stanach Zjednoczonych. Papier ten jest nasycony substan­
cją, która zmiękcza mięso podczas gdy jest ono weń owi­
nięte.

Uczennice liceum — w sukurs matkom

14-tysięczne miasto francuskie Rambouillet wprowa­
dziło, subwencjonowaną przez władze miejskie, tzw. „po­

moc matkom”. Uczennice najwyższych klas miejscowego
liceum za umiarkowaną opłatą doglądają wieczorami

slow-foxy,
rokiem ży-
mlodości.

ostatnio w

angielskiej
Legaty

spore,
1 dość

jednak
z opo-

„...Rządził powierzonym państwem
narodem dzielnie i z pożytkiem Albowiem

miłował pokój, prawdę i sprawiedliwość, zaś
najsroższym był prześladowcą złych, gra­
bieżców, gwałtowników i oszczerców.”

Takimi słowami charakteryzował rządy
Kazimierza Wielkiego jego podkanclerzy
i nadworny kronikarz — Janko z Czarnko­
wa. Lecz powiedzmy najpierw dlaczego aku­
rat dzisiaj, po zakończeniu uroczystości ju­
bileuszowych 600-lecia UJ, ciekawość felie-s
tonisty sięga znowu w ten tak — zdawa­
łoby się — z okazji jubileuszu przepenetro-
wany okres? Otóż dlatego*, że właśnie w tych
dniach ukazała się drukiem, z inicjatywy To­
warzystwa Miłośników Historii i Zabytków
Krakowa, książka Jana Dąbrowskiego pt.
„Kazimierz — twórca Korony Królestwa Pol­
skiego” (Ossolineum 1964), w której zarówno
postać wielkiego króla, jak fakt założenia
przezeń uniwersytetu krakowskiego znalazty
nowe oświetlenie.

Nie sposób w krótkim artykule ustosunkować
• lę do tej poważnej i źródłowej publikacji. Nie

tutaj zresztą na to miejsce. Niemniej właśnie
w związku z Jubileuszem naszej krakowskiej
Almae Matris zarówno postać Kazimierza Wiel­
kiego, jak Jego polityka wewnętrzna 1 zagrani­
czna stały się przedmiotem szczególnego zainte­
resowania ogółu społeczeństwa, przjs czym, o ile
chodzi o politykę wewnętrzną — sprawa unlwer-

syte.u — zaś w polityce zagranicznej jego rze­
czywisty stosunek do ziem — jak Je dzisiaj nazy­
wamy — zachodnich (Śląsk 1 Pomorze) wysuwa­
ją się na plan pierwszy.

I trzeba od razu powiedzieć, że te właśnie
problemy znalazły w książce prof. Dąbrow­
skiego najpełniejszy wyraz. Weźmy chociaż­
by pod uwagę fakt założenia krakowskiego
Studium Generale. Słusznie chyba autor uwa­
ża to za końcowe stadium organizowania się
państwa polskiego w sensie Korony Króle­
stwa, a więc tworu ponad organizacjami

w .

I

ODKRYCIA

WYNALAZKI

POMYSŁY
DUXAPRAM to nowy amerykański lek

pobudzający oddychanie. Kropla na ję­
zyk noworodka usuwa groźbę uduszenia
się.

STENOGRAMY odcyfrowuje z szybko­
ścią 280 słów na minutę pierwsze tego
typu elektronowe urządzenie. Prócz tego
drukuje gotowy tekst.

PANORAMIC (patrz zdjęcie) jest apara­
tem rentgenowskim dla panoramicznych
zdjęć zębów. Wyprodukowany został W
Austrii.

SZCZEKANIE PSÓW i miauczenie ko­
tów imitują nowe sygnały wozów poli-

cyjnych w Nowym Jorku. Na normalne
syreny nikt nie reagował w piekielnym
hałasie ruchu ulicznego.

OGROMNY maszt hydrauliczny z piat,
formą na szczycie i pulpitem sterowni-
czym wypiera w NRF drabiny strażackie.
Ma największe zastosowanie przy gasze­
niu pożarów domów wielopiętrowych.

AFRYKA ODPŁYWA oddalając się od
Półwyspu Arabskiego przeciętnie o 1 cm

rocznie. Przyczyną jest wzmożona pod­
ziemna aktywność wulkaniczna.

POLIETYLENOWE DOMKI ustawiane
na krzakach róż chronią je przed mro­
zem i zimową, nadmierną wilgocią. Za­
stosowano je z powodzeniem w ZSRR,

dzieci kobiet, które pragną wyjść do teatru, czy odwiedzić
znajomych. Zrzeszeniu uczennic trudniących się doglą­
daniem dzieci patronuje jeden z profesorów oraz kilka
matek.

Słoneczne ogrzewanie
„Marnująca się” energia słoneczna od dawna już korci

uczonych wielu krajów. Obecnie projektuje się wybudo­
wanie we Francji miasteczka eksperymentalnego, gdzie —

jak się spodziewają jego budowniczowie — uda się wła­
śnie dzięki słońcu zaoszczędzić około 50 proc, sum prze­
znaczonych normalnie na ogrzewanie. Prototypowe domy
będą konstruowane w ten sposób, by gromadzić ciepło
słoneczne w specjalne „pułapki”, które z kolei ogrzewać
będą powietrze w pokojach i dostarczać ciepłą wodę.

Usługowe kombinaty
W Stanach Zjednoczonych organizuje się pod jednym

dach-m całe kombinaty usługowe, gdzie klient może jed­
nocześnie oddać bieliznę do prania, zreperować pęknięty

bucik, oczyścić czy odprasować płaszcz, zreperować wa­
lizkę lub parasol itd., itp.

Władysław Błachut

Korona
■królestwa

HISTORIA

dzielnicowymi. Dla potrzeb takiego właśnie
państwa uniwersytet miał przygotowywać
kadry fachowców, więc też nic dziwnego, że
nie na teologię (jak za Jagiełły), ale właśnie
na nauki prawne zwracał uwagę pełno­
mocnik króla do spraw uniwersytetu.

Miało to oczywiście również swoje polity­
czne konsekwencje. Na bezsporną wielkość
króla Kazimierza przez cale stulecia rzucał
pewien cień fakt zrzeczenia się przez niego
ziem śląskich i Pomorza. Otóż z książki prof.
Dąbrowskiego wynika niezbicie, że fakt ten
w ówczesnej sytuacji politycznej był ko­
niecznością o charakterze taktycznym. Trzeba
bowiem pamiętać, że jeszcze w latach trzy­
dziestych XIV stulecia król czeski Jan
Luksemburski planowa! zajęcie Krakowa
i Poznania, a panowanie jogo rozciągało się
wówczas na ziemię śląską i Płock! Wystar­
czyło jednak 30 lat pokojowych rządów kró­
la Kazimierza, „fundatora 50 zamków obron­
nych 1 27 ufortyfikowanych miast”, aby kan­
celaria królewska właśnie w roku założenia
uniwersytetu mogła w Imieniu króla Korony
Polskiej skierować na ręce papieża Urbana V
suplikę w sprawie unieważnienia układów,
w których zrzekał się on ziem „należących
od niepamiętnych czasów do Królestwa Pol­
skiego” (Śląsk 1 Pomorze). Podobną wymowę
ma fakt wyznaczenia przez Kazimierza W.
jednego z Piastowiczów pomorskich, Kaźka,
na swojego następcę — niezależnie od ukła­
dów wyszehradżkich,
sję w Polsce dynastii

Nie dziwmy się tedy, że po śmierci wielkiego
monarchy anonimowy
skiej” w związku z jego pogrzebem notował m.

in.: „Gdy zaczęto podług zwyczaju w takich

wypadkach kruszyć chorągwie, powstał taki krzyk
żałosny, taki płacz 1 jęk wszystkich obojga płci
obecnych w kościele krakowskim, że od tego pła­
czu i Jęku wszyscy, osoby możne 1 niskie, starzy
i jnlodzi, ledwo aię utulić mogli. I nie dziw: oba­
wiali się bowiem, aby ze śmiercią króla pokój
miłującego' nie znikł ten pokój, do którego za

Jego życia przywykli...”
Jak z tego wynika, już wówczas, przed

sześciu wiekami, pokój przedstawiał w oczach
prostych ludzi najwyższą wartość. Pokojowa
polityka Kazimierza Wielkiego sprzyjała też

jak najbardziej rozwojowi jego państwa
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■ £Flady zastosowano
po raz pierwszy, w

bK" celach ekspery-
mentalnych — le-

■ ciutki nadajnik ra­
diowy, którego

wręcz mikroskopijny mi­
krofon przylegał do klatki
piersiowej bynajmniej nie
człowieka chorego — ale...
zdrowego biegacza, okrą­
żającego stadion podczas
treningu — wówczas świat
lekarski dostrzegł w owej
metodzie treningowej

szansę dla medycznych u-

doskonaleń „przesyłko­
wej” niejako obserwacji
pracy naszego organizmu.
W tym przypadku, sporto­
wego treningu —szło jedy­
nie o prześledzenie
rytmu oddechowego i tęt­
na zawodnika. Ale ów

przykład pozwolił wysnuć
wnioski bardziej daleko­
siężne. •

Wiadomo przecież, że
chcąc zbadać prądy czyn-

MEDYCYNA

Lekarskie balony-sondy
nościowe serca — należy
pacjenta skierować do za­
kładu kardiologicznego,
gdzie przy pomocy spe­
cjalnej aparatury sporzą­
dza się elektrokardio-
gram. Wiadomo, a jed­
nak... ciągły postęp tech­
niczny i wynalazczość
ludzkiego umysłu mogą
wyeliminować potrzebę
osobistej obecności bada­
nego we wspomnianym
zakładzie kardiologii. O-
kazuje się bowiem, że owe

prądy czynnościowe serca

można przesłać do labo­
ratorium — telefonicznie.
Tak samo, jak i otrzymać
na tej drodze wynik ba­
dań, i to — korzystająa

z pracy automatycznych
maszyn matematycznych.

W ten sposób dochodzi­
my do zastosowania w

medycynie zjawiska t e-

lemetrii. Z grubsza
biorąc — jest to odcinek
wiedzy,
zdalnym przekazywaniem
wyników rozmaitych
miarów i badań. Początki
telemetrii wiążą się z

czynnościami tzw. balo­
nów-sond, a raczej ich
przyrządów pomiarowych,
które przy pomocy fal ra­
diowych dostarczają na

ziemię wiadomości o wa­
runkach meteorologicz­
nych na różnych wysoko-

zajmujący się

po-

idach. Przyrządy te ce­
chuje nadzwyczajna lek­
kość, co jest zrozumiałe z

uwagi na charakter pracy
balonu-sondy.

Właśnie te doświadcze­
nia wykorzystano podczas
treningów sportowców,
ale przede wszystkim za­
interesowały one medycy­
nę kosmiczną. Bez za­
stosowania telemetrii nie
byłoby bowiem możliwe
obserwowanie i rejestro­
wanie zmian, jakie za­
chodzą w organizmie pilo­
ta (lub załogi) statków
kosmicznych w czasie ich
okołoziemskich lotów.

A więc telemetria zrobi­
ła karierę w medycynie.

Zresztą, nie tylko w

micznym” wydaniu,
trzebne bowiem do
nych obserwacji, specjal­
ne pigułki radiowe —

które zażywa podlegający
badaniu człowiek — moż­
na z powodzeniem zasto­
sować dla przeprowadze­
nia drobiazgowego rozpo­
znania czynności organiz­
mu pacjenta na ziemi. Po­
dobnie, jak w ekspery­
mencie sportowym. Owe
miniaturowe pigułki są

zaopatrzone w czujniki
które „współpracują" z

radionadajnikiem tranzy­
storowym, zasilanym
przez mikrobateryjkę.

TIR. 16 LISTOPADA 1814 r. w Rogoź­
nie w Lubelskiem — zm. 14 listocada
1816 r. w Krakowie.

„Wasilewski — to pierwszy u nas po'ta,
co wielkość historyczną Krakowa umiał
zakląć w słowo poważne i drżące wzru­
szeniem...” — pisał o nim Józef Kallen­
bach, znany historyk literatury, profesor
UJ. Niewielu doprawdy było pisarzy tak
ściśle związanych z naszym miastem wę­
złami uozuciowymi — Jak właśnie Wasi­
lewski. Tu spędził prawie cale swoje
krótkie życie.

Już w latach wczesnej młodości zamieszkał
w podwawelskim grodzie, gdzlo ojciec jego bvl
kwestorem Uniwersytetu Jagiellońskiego.
Ukończy! trzy klasy w najstarszym polskim
gimnazjum — obecnie Im. B. Nowodworskie­
go — 1 do tego ograniczyło się cale wykształ­
cenie przyszłego poety, który mlal przez cała

tycie poważne kłopoty s uzyskaniem posady.
Jak wspominają współcześni — żył w bie­
dzie i zmarł niemal w nędzy. Przez krótki
okires czasu pracował Jako bibliotekarz u Wie­
lopolskiego w Książu, a później w Krakowie

przyjął posadę nauczyciela domowego. Więcej
niż skromne pobory urzędnika krakowskiej
lo erll pieniężnej, do którego obowiązków na­
leżało sprzedawanie losów 1 wywieszanie
przed sklepem wykazu „szczęśliwych” nume­
rów były przez długie lata podstawą utrzy­
mania poety wtaz z rodziną. Wprawdzie publi­
kował swoje utwory na łamach krakowskiego
„Pamiętnika
Literackiego”
Literackiego”,
„Poezji”, ale
literacka nie
mania.

Największy rozgłos Już za j~go życia
zdobył cykl poezji „Krakowiaki" (1839).

Naukowego” i „Dwutygodnika
oraz poznańskiego „Tygodnika

a w 1840 r. wydal tomik

były to czasy, kiedy twórczość

mogła stanowić źródła n.rzv.

gwarantujących sukce-
węgierskiej.

„kos-
Po-

zdal-

autor „Kioniki krakow-

Balon-sonda, zreduko­
wany do kształtu pigułki,
pomaga lekarzowi w usta­
leniu diagnozy — często
na odległość — wyręczając
go w wielu skomplikowa­
nych czynnościach, zwią­
zanych z tradycyjnym
daniem chorego.

alopady rumaków, pokaz siły i zręczności, peł­
ne napięcia sytuacje, walka o zwycięstwo do­
bra nad złem. Dobro reprezentuje biały cow­
boy, zło — człowiek z gatunku „czarny charak­
ter”, nigdy jednak nie działający samotnie.
Uzupełnieniem głównych postaci jest kobieta,

najczęściej z niejasną przeszłością, lecz wrażliwą na­
turą i miękkim sercem. Reszta to już tylko tło. Typowe
konflikty to walka o kobietę, napad w celu rabunkowym
lub odwetowym, lub walka przedstawiciela prawa z bu­
rzycielami porządku.

Tak wygląda schemat westernowej opowieści o życiu
pierwszych osadników na Dzikim Zachodzie. Opowieści
opartej na autentycznych konfliktach i burzliwej histo­
rii walk o realizację społecznych norm prawnych, o cy­
wilizację w warunkach działania zorganizowanych band
żyjących z rabunku i respektujących jedynie prawo siły.
IV warunkach amerykańskich western jest w zasadzie
barwnym i niezwykle efektownym widowiskiem ludo­
wym z minionej epoki, które ukazując legendarne po­
stacie Far Westu i ich nadludzkie wyczyny, zmierza do
pewnych umoralniających wniosków, zawartych w osta­
tecznym zwycięstwie sprawiedliwego.

Dla widza polskiego ma western jeszcze dodatkowy
walor: egzotykę i ten niespotykany w rodzimej twór­
czości typ bohatera, dla którego nie istnieją żadne ba­
riery, choć jest on najczęściej oficjalnym lub tylko z we­
wnętrznego przekonania reprezentantem prawa. Western
ma u nas powodzenia wyjątkowe — szczególnie wśród
młodzieży — i chyba długo jeszcze będzie podporą kas
kinowych, choć w rodzimym kraju westernu przeżywał
on już nie najlepsze okresy i przechodził ewolucje po­
dyktowane realiami współczesnego życia i wymaganiami
współczesnego odłńorcy Sztuki filmowej.

Jadwiga Andrzejewska

WESTERN...
Zdawać by się mogło, że obowiązująca w westernie

konwencja nie pozwoli na wprowadzenie elementów no­
wych, ani na żadne odstępstwa od schematu. A jednak
ogólne tendencje współczesnej kinematografii wkroczyły
i do tego, tak bardzo specyficznego gatunku.

Po klasycznym już „Dyliżansie” nakręconym w 1939 r.,
w którym, mimo pewnych akcentów politycznych,
nie było jeszcze ostrej krytyki postaw społecznych

( wielkich filozoficznych metafor — przyszła kolej na

western psychologiczny.
Przykładem tego gatunku stał się film Zinnemana

„IV samo południe”. Podany w westernowej oprawie
dramat psychologiczny pokazuje samotność człowieka
walczącego z całym otoczeniem podzielonym na bandy­
tów, tchórzy i asekurantów. Typowe w westernie zwy­
cięstwo sprawiedliwego ma tutaj gorzki smak. „W samo

południe” to najbardziej ostry w wymowie western.

Dalsze pozycje choć przyswoiły i rozwinęły tendencje
psychologiczne, to jednak odeszły od krytyki politycznej
i społecznej. Nawiązując do modnych super-filmów, przy­
wróciły westernowi jego charakter widowiskowy,
uwspółcześniając w pewnym symbolicznym sensie po­
stacie i konflikty. Tendencje te reprezentują takie filmy
jak „Biały kanion” Wylera czy Danesa „Rancho w do­
linie”, gdzie w miejsce dynamicznego narastania akcji
ruchowych wprowadzono psychologiczne rozważania. By­
ło to już wyraźne (i chyba niekorzystne) odstępstwo od
konwencji klasycznej.

wreszcie ostatni rozdział, to filmy, nawiązujące do
westernu klasycznego w sensie problematyki, lecz
przemawiające już w sposób realistyczny i pokazujące

odarte z mitów postacie bohaterów Dzikiego Zachodu.
Dwie z tych pozycji oglądaliśmy już na naszych ekra­
nach i będziemy mogli jeszcze do nich' powrócić w cza­
sie przeglądu kin studyjnych prezentujących obecnie (aż
do połowy stycznia 1965 r.) najbardziej charakterystycz­
ne dla westernów pozycję. Od „Dyliżansu” aż do tych
ostatnich: „Skłóceni z życiem” Hustona i „Ostatni cow­
boy” Millera, w których nie ma już kostiumu histo­
rycznego i... nie ma już „dzikiego” Zachodu. Są tylko
pojedynczy ludzie, których walka jest już beznadziejna.
Nowa cywilizacja techniczna musi pochłonąć buntowni­
ków wolności, a ich wspaniałe mustangi muszą ustąpić
miejsca stalowym rumakom szalejącym po szosach, prze­
cinających dziś legendarny ongiś Dziki Zachód.

Czy te realistyczne pozycje podsumowują rozdział
twórczości filmowej określanej mianem westernu?
Wydaje się, że przeskok do współczesności nie za­

myka drogi dalszemu rozwojowi gatunku w jego kla­
sycznej formie i oprawie. Walka człowieka z przyrodą,
walka z bezprawiem i złem, niezależnie od konwencji,
stanowić może niewyczerpane źródło tematyczne. A widz
zawsze opowie się po stronie bohatera sprawiedliwego —

i to chyba jest w westernie pozytywne.

ULICE KRAKOWA

MISKI
wi.lu wierszy, m. In. zaczynających

od słów „Wesoły szczęśliwy krakowia-
„Zapomniane skrzypki

„Pieśni
.trylogii rewolucyjnej .

Przy-

Do
się
czek ci ja!” (1840),
moje zagrajcie od ucha” (1844),
żeglarzy” z tzw. „I
skomponował muzykę Moniuszko.

'

czyniło się to do spopularyzowania żyw i
do dziś poezji Wasilewski ego wśród miesz­
kańców wszystkich trzech zaborów.

Obok bojowych pieśni, podtrzymujących w

społeczeństwie ducha narodowego, takich

.,PolatuJ, myśli”, „Improwizacja...”, „B yska-
wica” pozos awił również utwory (,Zniechęcę
nie” „Rezygnacja”, „Rozpacz”)
Rające okresy przygnębienia, a

uania w jego życiu, spowodowane
. ajunkami materialnymi 1 duszną atmosferą
rakowskiego partykularza. „Najjaśniejsza

Krakowska Rzecz-nie-pospolita”, w jakiej przy
szło m-u żyć 1 tworzyć — została niezwykle
trafnie przez niego wyszydzona w poemacie

Jak

odzwieicie-
nawet zala

ciężkimi

satyrycznym pt. „Vlsum et repetum...” . Autor
za tę ciętą satyrę polityczną, krążącą w odpi­
sach, miał duże przykrości z policją.

W spuściźnie literackiej pozostawił
również utwory pisane prozą. W opowie-
ci pt. „Baba z Czernichowa” (1841), o sil­
nych akcentach publicystycznych, dal wy­
raz przekonaniu o zdrowym rozsądku
i moralnych silach polskiego ludu.

W najdojrzalszym artystycznie poema­
cie pt. „Katedra na Wawelu” (1841) prze­
jawił się najdobitniej jtgo głęboki patrio­
tyzm. Choć pomijała go często historia
’it ratury, przetrwał w pieśniach i wier-
izach przekazywanych z pokolenia na po­
kolenie.

Ulica Edmunda Wasilewskiego łączy
ul. K. Pułaskiego z Rynkiem Dębnickim.
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Wyspiańskim
KSIĄŻKI

Chcemy Was dzisiaj za­
interesować książką, która
w jakiś sposób wieńczy
dzieło, a na imię mu: „Dzie­
ła zebrane" — Stanisława
Wyspiańskiego. Kilka mie­
sięcy temu otrzymaliśmy
do ręki I tom tej edycji,
która stała się zasługą Wy­
dawnictwa Literackiego.
Utwory autora „Wesela”
redagowali z iście filologi­
czną ścisłością Stefan Gó­
ra, Aniela Łempicka, Jerzy
Skómicki, Zofia Skrzatów -

na — pod wytrawnym kie­
rownictwem prof. Leona
Płoszewskiego. Tom I za­
wierający „Daniela", „Kró­
lową Korony Polskiej",
„Legendę" (wyd. 1), „War­
szawiankę" w redakcji o-

statecznej i w wydaniu l
— poprzedza obszerna, po­
nad 100 stron licząca roz­
prawa Anieli
o twórczości
Wyspiańskiego. Ustala ona

wiele snraw niejasnych i
spornych. Zawiera ocenę
twórczości Wyspiańskiego z

punktu widzenia marksi­
stowskiej teorii literatury.

Aniela Łempicka odnaj­
duje miejsce Wyspiańskie­
go na europejskiej mapie
kultury epoki modernizmu.
Wyjaśnia granice wpły­

wów filozofii nietzscheań-
ekiej, uznając finał „Akro-
polis" za moment w tym
względzie szczytowy l

zwrotny zarazem. Łempl-
rcka uważa, że od tej chwi­
li Wyspiański zrozumiał, iż
nie pozyska „racji moral­
nych dla porządku świata,
w którego prawdę wie­
rzył". Idźmy dalej — po­
trzebny tu zresztą cytat
pozornie tylko „specjali­
styczny" — „największym
dramaturgicznym odkry­
ciem Wyspiańskiego w

dziedzinie poezji tworzonej
teatrem jest zastąpienie fa­
buły sztuki przez poetykę
ruchomej anegdoty". Jest
to stwierdzenie odnoszące
się i do „Wesela" i „Wy­
zwolenia".

Łempickiej
Stanisława

Od pewnego czasu środowiska artystyczne Zachodu
przeżywają nową sensację, która być może kiedyś
określona zostanie mianem afery. Chodzi mi o nowy,
amerykańskiego pochodzenia prąd (z trudem mówię

o nim — artystyczny), ‘który w ciągu dlwóch ostatnich lat za­
wojował zarówno opinię, jak i handel sztuką Stanów Zjedno­
czonych, a obecnie, w atmosferze reklamowej wrzawy, dy­
namicznie szturmuje Europę. W skrócie nazywa się go
„POPART”; czyli „Popular Art”, co w sposób niedoskonały
można tłumaczyć jako „sztuka ludowa” lub „sztuka po­
pularna".

„Popart" jest niewątpliwie zjawiskiem nadzwyczaj intere­
sującym socjologicznie. Jest swego rodzaju protestem prze­
ciwko abstrakcjonistyczinemu akademizmowi 1 manifestuje
przede wszystkim związki artysty z rzeczywistością, z ży­
ciem, przy czym jest w równej mierze nieprzyjazny wobec
form abstrakcyjnych, jak 1 wobec tradycyjnego realizmu.
„Popart” czerpie bowiem inspirację z życia w sposób, bardzo
specyficzny, dla nas zresztą wyjątkowo marginesowy. Pod­
nietą dlań i wzorem jest głównie reklama, wielkie płachty
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Ignacy Witz PLASTYKA

POPART
fiSmowych plakatów, comicsy Itp. Artyści tej orientacjifilmowych plakatów, comicsy itp. Artyści tej orientacji ko­
jarzą w swej twórczości przenajróżniejsze elementy konkret­
nej rzeczywistości, realne przedmioty, fotografie, z elemen­
tami malarstwa. Ich metoda artystyczna przypomina w wielu
wypadkach praktykę surrealizmu z bohaterskiej epoki tego
kierunku, a także praktykę dadaistów z czasów końca I woj­
ny światowej.

Z drugiej strony „popartowcy” starają się za wszelką cenę
odejść w ogóle od tradycji. W prowokacyjny sposób usiłują
oderwać się od obiektywnych praw estetyki, od tego, co zaw­
sze stanowiło 1 stanowi język sztuki malarskiej.

„Popart” wywołuje tyle sprzeciwów, gdyż poddaje w wąt­
pliwość nieomal wszystko to, co w naszym pojęciu składa się

na autentyczne dzieło- sztuki. Ale równocześnie „Popart”
budzi zainteresowanie.

Być może, gdyby „Popart” roawljał alę w Innych warumkachf

inaczej by nań patrzono. Sedno sprawy leży bowiem w tym, że kie­
runek ten stał się nieomal z miejsca taranem, pnzy pomocy któ­
rego amerykański handel szituką, podobny obeanie do potężnego
przemysłu — stara się zmajoryzować dotychczasowe centra euro­
pejskie, a więc przede wszystkim Paryż, a następnie Włochy. „Po­
part” stał się tym samym narzędziem walki kapitałów, obfitującej
w dramatyczne, a niekiedy nawet drastyczne momenty, jak n.p.
przyznanie Grand Prix weneckiej Biennale czołowemu przedsta­
wicielowi tego kierunku — Rauschenbergowi. Przyznanie większo­
ścią głosów jury, a nie jednomyślnie, co w historii tej międzyna­
rodowej imprezy zdarzyło się bodaj po raz pierwszy. Nagroda dla

Rauschenberga stała się powodem bardzo ostrych ataków nieomal

całej prasy artystycznej w Europie.
Wprzęgnięcie się „Popartu” w rydwan handlu i spekulacji

podważa zaufanie do „rewolucyjności” tego kierunku. Zwła­
szcza, że sztuka ta, już z czysto formalnego punktu widze­
nia, jest nad wyraz prymitywna i właściwie każdy człowiek
z odrobiną „smykałki” uprawiać może z powodzeniem
wolucyjną”, „popartowską” twórczość.

W TYM TYGODNIU, oprócz
„kwadransa recenzenta” — otrzy­
maliśmy kwadrans poświęcony
recenzentom w tzw. okienku
„Kilka uwag o programie TV”.
Mówił naczelny redaktor progra­
mów artystycznych — zamienia­
jąc szklaną skrzynkę na skrzyn­
kę odpowiedzi, czyli ustosunko­
wując się do zarzutów, jakie w

imieniu telewidzów i własnym —

stawiają programom artystycz-
nj-rn recenzenci.

A więc wątpliwości kobrowo-
•finksowe. Czy klasyczny (nie po­
przez sam temat!) kirymhiał ma być

podstawą „Kobry”, czy też wejdą
tu widowiska sensacyjno-smpiegow-
,kl« litip.ł Zdaniem przetfsitaw.lclell
Pani T. — „Kobry” będą się prze­
platać ze scenariuszami nie krymi­
nalnymi, które anajdą w programach
czwartkowych miejsce obok nich.
Bardzo pięknie. Sprawa przecież nie

ogranicza się tylko do prezentacji
tego lub Innego rodzaju widowiska

sensacyjnego. Chodzi tu o zręczny,
wciągający widza scenariusz, bez

prymitywizacji intrygi oraz środków

artystycznego wyrazu. Co nie konie­
cznie polega na smaczkach dla bar­
dziej wyrobionego już odbiorcy. Al­
bowiem fakt, że wiidownia telewi­
zyjna jest 1 złożona 1 zróżnicowana

pod względem poziomu — nie upo­
ważnia do tegoż poziomu obniżania.

Akurat w przypadku kobrowo-sflnik-

sowatym nie warto kruszyć kopii
(nie telerecordlngowych!) o for­
malne 1 uhermetyozndone artystycz­
nie eksperymenty. Opinia ze strony
widowni oraz krytyki jest tu chyba
zgodna 1 prosta: chcemy dobrych,
pomysłowych scenariuszy — w do­
brym wykonaniu. To przecież za

pomysły płaci się w TV. Zaś Pani

Telewizja płaci swoim programow-
oom m. In. za ich kwalifikacje kwa­
lifikujące
„Sfinksa”. Koło się zamyka.

TERAZ kwestia telerecordingu.
Jako potrzebnej powtórki progra­
mowej. Uzasadnionej koncepcją
dziennego układu audycji, a tak­
że apelami telewidzów. Pewnie,
że można zrozumieć sytuację w

sztabie programowym, gdy za­
choruje reżyser lub aktor wido­
wiska bezpośrednio nadawanego
ze studia. Albo, gdy wystąpi —

zamiast artystów... awaria. Nie­
mniej brak rezerw, np. cykli­
cznych filmów — nawet nie tych
polskich (które zaczynają przybie­
rać mityczne kształty) — nie po­
zwala zastąpić artystycznego pro­
gramu. Bo powtarzanie starych
krótkometrażówek, znanych do
znudzenia — też (poza stroną
formalną) nie załatwia problemu.

KIEDY była mowa o trudnościach

pomysły do „Kobry” 1

technicznych, kitóre nie obciążają
Telewizji — przypomnii-ała mi się
mata, ale za to wstydliwa historyjka,
jaka przydarzyła się ostatnio stołecz­
nemu tele-klnu: zamiast aktualnie

zapowiadanego reportażu filmowego
„Słoneczne wybrzeże” — pokazano
początek filmu dziecięcego „Zimowy
dąb”, Nie mówię już o samym kon­
traście tytułowo-tematycznym, ale
nawet przeproszenie za pomyłkę (?)
nie usprawiedliwia jakiejś organiza­
cyjnej beztroski obsługi telekina...

SKORO „załatwiamy” dziś po­
niekąd skrzynkę odpowiedzi —

można w niej także pomieścić
zmiany krakowskiego magazynu
ekonomicznego. Niedawno pisa­
łem o pewnych niedopatrzeniach
tego lokalnego programu. Cieszę
się, że mogę po ostatniej jego
edycji stwierdzić znaczną popra­
wę. I w prowadzeniu audycji —

1 w doborze tematu i w zapro­
szonych do udziału programowe­
go osobach. Magazyn podporząd­
kowano jednemu tematowi: geo­
logii, pt. „Poszukiwanie skar­
bów”. Rozmowy nie były nużące,
film sensowny i ukazujący
działalność Przedsiębiorstwa Geo­
logicznego w Krakowie — od
pracowni do miejsc wierceń i
przeprowadzanych analiz. Infor­
macja rzeczywiście ucząca.

wości z zakresu geologii b. kon­
kretne, z wykresami — rozmia­
ry eksportu zaś pozwalające u-

świadomić laikowi wartość po­
szukiwanych skarbów w skali
ekonomicznej, ważnej dla gospo­
darki państwowej. Wprawdzie
polemiki poświęcono również te­
matyce na „G” — ale tym razem

chodziło o Gastronomię. Red. Ro-
szko — wykazał tu potrzebną in­
wencję 1 nerw polemisty. Pewnie
na geologii się nie zna, więc ude­
rzył w gastronomię. Nie szkodzi.
I tu należy poszukiwać ekonomi­
cznych skarbów...

JESZCZE dwa razy Kraków
dobrze zapisał się w programie
ogólnopolskim. Dotyczy to obu
scenariuszy Kruszelnickiego: ,1000
lat w jednym roku" (młodzieżo-

■wy klub pod „Smokiem” ze świet­
nym gawędziarzem dr lnż. Zi-
nem) i „Wschodu w zbiorach wa­
welskich” (w ramach Wszechni­
cy TV, gdzie znakomitym prze­
wodnikiem był prof. dr Szabłow­
ski). Wawel należy do tematów,
b. telewizyjnych, a półgodzinne
przechadzki w jego i naszą hi­
storię przy współudziale świet­
nych fachowców-gawędziarzy, to
czas wzbogacający wiedzę i wyo­
braźnię każdego odbiorcy. BOJ

Jan_
Lohmann-

Auschwitz

Łempicka mówi o grani­
cach dokumentaryzmu hi­
storycznego w. dramatopi-
sarstlwie autora „Warsza-
wiamki”, mówi o wpływie
wielkiej przeszłości narodo­
wej, syntezy tej przeszło­
ści czyli — Wawelu na

wyobrażenia Wyspiań­
skiego o wartości sztuki.

W ogóle autorka przed­
mowy do tego niezwykłego
zamierzenia edytorskiego
pisze o Wyspiańskim jako
o człowieku, który stoi na

granicach dwóch epok. Nie
bez satysfakcji przyjmuje­
my również sądy Łempic­
kiej na temat brutalnego
naturalizmu w niektórych
utworach autora „Warsza­
wianki". Dodajmy — Łem-
picka wszystkie swoje roz­
ważania literackie rzuca na

tło funkcji teatralnej twór­
czości Wyspiańskiego. Kie­
ruje się przy tym opinia­
mi najlepszych mawców
sceny, by przytoczyć cho­
ciażby tylko Schillera czy
Raszewskiego.

Ponieważ Wyspiański jest
poetą, dramaturgiem ciągle
Żywym, ponieważ jego
twórczość interesuje w ró­
wnym stopniu szerokie rze­
sze widzów jak i twórców
teatralnych — znaczenie
pracy Anieli Łempickiej
wykracza poza konwencjo­
nalny wstęp do utworów
wybranych. Gratulujemy
Łempickiej doskonałej pra­
cy, Wydawnictwu zaś pod­

jęcia historycznego chyba
trudu edycji dzieł wszyst
kich wielkiego pisarza.

aide by nie były słabości literackie tej
sztuki, i tak zasługuje ona na uwagę,
a nawet w jakiś sposób staje się po­
trzebna odbiorcy — oraz teatrowi. War­
to więc podkreślić sensowny wybór te­
go rodzaju pozycji

rekcję 1 kierownictwo
im. H. Modrzejewskiej.

Po pierwsze: sztuka polskiego pisarza,
tle: temat jak najbardziej współczesny,
cie: problematyka wprawdzie bez wielkiego bla­
sku odkrywczego, ale za to społecznie t obycza­
jowo ważka. „Cudów” intelektualnych tam nie

ma, lecz jej warstwa myślowa nie stara się cza­
rować odbiorcy pozornymi głębiami. Ani kokie­
teryjnym przymrużeniem oka. Ni. mówiąc już
o pseuidofllozofow-anlU.

Krzysżtof Choiński jest młodym drama­
turgiem. Nawet bardzo młodym. Kiedy na­
pisał „Nocną opowieść” — miał co najwy­
żej 23 lata. Zaczął jeszcze wcześniej, od na­
grody debiutów warszawskiego teatru Ate­
neum. Pierwszy jego utwór „Krucjata” skła­
dał się z wątków antycznych. „Nocną opo­
wieść” — to przeskok w gorącą i dyskusyjną
wciąż współczesność. Polską, ale •— również
z ambicjami do szerszych uogólnień. Mło­
dzież oraz starsi. Postawy życiowe, zebra­
ne — jak w pracowni laboratoryjnej, którą
umownie przedstawia małe, położone na od­
ludziu schronisko górskie. Tu Choiński do-

scenicznej przez dy-
artystyczne Teatru

no dru-
Po trze-

Choiński nagromadził w ichronlsku”
ludzi różnych zawodów i wieku. Tz.w . po­
rządnych — ani słabych, ani bohaterskich.

Postępowanie niektórych w siposób widoczny na­
gina do sytuacji, Jakie mają ugruntować proces
narastania obezwładniającego ich terroru ze stro­
ny mniej licznej grupy rozwydrzonych młodzień­
ców. Te sytuacje, oczywiście — także wynikają
z nagięcia pod autorską tezę. Czasem są (bo mu­
szą być) sztuczne. I nieporadne. Obniża to arty­
styczną rangę szibukl, mąci Ją naiwnościami —

ale nie podważa na tyle jej prawdopodobieństwa,
żeby utraciła moc oddziaływania na widownię.
Nawet spiętrzenie brutalnych scen nie wulgary-
zuje wymowy „Nocnej opowieści". Potęguje do

granic wytrzymałości tragedię tego mlkrospołe-
czeństwa z maskami sztucznych autorytetów, wy­
godnictwa — za którymi ukrywa się tchórzliwa
słabość.

A jednak Choiński przemawiając ustami
jednego z najsłabszych bohaterów opowieści,
pozwala znaleźć w tragedii jej optymistycz­
ny akcent humanizmu: „nie ma błota, przez
które by nie można przejść”.

Spektakl przypomina warszawską prapre­
mierę. Zresztą, realizatorzy przyznają się do
tego manewru „przenoszącego” reżyserskie
i dekoracyjne ramy ze stolicy do Krakowa.
O wartości przedstawienia decydują iv tym
wypadku role aktorskie. I tu trzeba przy­
znać, teatrowi udało się nie tylko właściwie

Jerzy Bober TEATR

/"

GORZKA OPOWIEŚĆ
konuje konfrontacji. Z jakąś żelazną logiką,
co przypomina kształt amtycznych tragedii.
Tyle, że owa tragiczność — zgęszczona,
duszna — nie odbiera wraz z opadnięciem
kurtyny wiary w człowieka. Autor unika, na

szczęście, taniej deklaratywności. Prawdy tej,
gorzkiej opowieści nocnej — są do przezwy­
ciężenia. Choiński nie pozostawia widowni
ani w stanie swoistego zaczadzenia moralno-
ideowego, ani w obojętności. Sztuka angażuje
wyobraźnię. Jest brutalna. Posiłkuje się na­
wet prymitywnościami naturalistycznymi —

oburza i niepokoi.
To chyba niemało, jak na młodego auto­

ra — który ma coś do powiedzenia na te­
mat postaw życiowych swego pokolenia wra­
stającego w pokolenia dorosłych. „Nocna
opowieść” mówi pozornie o zjawisku chuli­
gaństwa. Zresztą,- chuligaństwa dość osobli­
wej natury: z podtekstem intelektualnym,
czyli z doprawioną ideologią. A przecież
Choińskiemu bynajmniej nie chodzi o fakto-
montaż wyczynów chuligańsko-bandyckich.
Jego utwór traktuje raczej o mechanice ter-

rorti, u 'której podstaw leży strach otocze­
nia, nienarażania własnej skóry, uległość
oraz zobojętnienie sięgające już gramie podło­
ści, wyrzeczenia się ludzkich, społecznych
uczuć i odruchów. Pisarz akcentuje ów stan
ostatnim zdaniem w sztuce: „A dokąd pro­
wadzi to na co człowiek przyzwala człowie­
kowi?". Odpowiedź zawiera tekst: tak m o-

ź e rodzić się również maszyneria każdej
odmiany faszyzmu...

obsadzić wszystkich wykonawców, lecz także
w większości uzyskać maksimum efektów
odtwórczych — bez efekciarskiego przery­
sowania, co groziło zarówno postaciom chu­
liganów, jak i osób terroryzowanych.

Pierwsza skrzypce grał w przedstawieniu zna­
komity Pijak Tadeusza Wesołowskiego: śmiesz­
ność trzymana na dramatycznej wodzy. Pa­

radoksalna pozytywność postaci. Tnudiną rolę, tra­
gicznie zdobywanej uczciwości — bez papiero­
wych rozwiązań — udało się rozegrać Wojciecho­
wi Ziętarskiemu. z czwórki chuligańskiej najlep­
szy 1 najbardziej konsekwentny w charakterze
okazał się EdwarS Dobrzański (Zezowaty), świet­
nie posługujący się maską przywódcy ! „ideolo­
ga”. Tadeusz Jurasz (Cwaniak), Józef Morgala
(Chudy) 1 Andrzej Buszewicz (Gruby) — stworzyli
ciekawie zróżnicowane typy psychologiczne bo-

jówkanty. Prosto 1 trafnie przedstawił sylwetkę
Kierowcy — Władysław Olszyn. Skomplikowaną
postać Fotografa-filozofa-oflary faszystowskich
obozów — z tragiczną ironią ukazał Jerzy Nowak.
Tchórza w inspektorskiej postaci zagrał Janusz

Sykutera, zaś Wojciechowi Łodyńskieznu przy­
padła niewdzięczna rola Stanszego Pana, niezbyt
konsekwentnie napisana przez autora: żałosnego
w postępowaniu wychowawcy młodzieży.
Zgorzkniałą 1 opryskliwą (jak z życia) Kierow­
niczką schroniska była Wanda Kruszewska.

Ponieważ wszyscy wykonawcy spektaklu zasłu­
żyli na słowa pochwały, nie można więc pomlinać
1 pomniejszych ról, jak Dziewczyna Marglty Du­
blet i Kowalski Michała Zarneckiego.

Teatr Kameralny im. H. Modrzejewskiej. Krzy­
sztof Choiński „Nocna opowieść”. Reż. Zdzisław
Tobiasz. Scenogr. Adam Kilian.

KRZYŻÓWKA

POZIOMO: 1. żywiczny sok roślinny, 5. ukośnie, na ukos,
9. miasto w pobliżu Akaiby, 10. gors kobiecy, 11. największy
flamandzki malarz barokowy, 13. członek ludu turko-tatar-
ekiego, który w VI w. opanował Europę środkową, 14. ude­
rzenie na wroga, 15. matka Kastora i Pollutaa, 16. liczeb­
nik główny, 19. tworzywo szituczne używane do izolacji
W elektrotechnice, 20. sierót spotykany na receptach, 22. członek
rodatay, 25. miasto przemysłowe w Rumunii, 28. przewód ka-
pgŁtoacyjny, 29, rnjejsca przegranej przgz Francuzów bitwy

w I wojnie światowej, 30. załącznik do podania, 31. kolo­
nia 'brytyjska na Półwyspie Arabskim, 32. -paliwo w wiel­
kim piecu hutniczym, 33. działo artyleryjskie.

PIONOWO: 1. gatunek szlachetnej gruszki, 2. lewy dopływ
Dunaju, 3. próżnowanie, 4. żbiór rzeczy najgorszego gatun­
ku, 5. zewnętrzna część litosfery, zwana piętrem granito­
wym, 6. kraj nad Zatoką Perską, bogaty w naftę i perły,
7. ustoiny na dnie naczynia, 8. niepokój wywołany jakimś
niebezpieczeństwem, 12. trawiaste zbiorowisko roślinne
w ciepłym klimacie, 16. przyimek, 17. bohaterka elementa­
rza, 18. surdut, 19. dawny górnik pracujący na własny ra­
chunek w kopalni, 21. jeden z twórców impresjonizmu, 23.
wełna owcza, 24. pies jamnik, 25. imię Naruszewicza, 26.
miejsce postoju statków przed wejściem do portu, 27. jed­
nostka siły.

Rozwiązania prosimy kierować pod adresem redakcji do dnia
28. XII br; (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na

kopertach „Krzyżówka z nr 302”. wśród Czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odtoowledizi, redakcja rozlosuje nagrody w po­
staci DZIESIĘCIU KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI” Z NR 290
POZIOMO: 1. katollkos, 6. laminarfa, 7. Grotęwohl, 10. aglome­

rat; 11. oksymoron, 15. estymator, 16. remltenda.
PIONOWO: 1 kilogramom elr, 2. Tempo, 3. Linde, 4. ko-rso, 5. szar­

lataneria, 8. trony, 9. wieko, 12. Sztum, 13. mamut, 14 ruten.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 290, z dnia 5/6.

XII. 1964 nagrody książkowe otrzymują: I. Butkiewicz, Kra­
ków, Krupnicza Ha, Z. Markiewicz, Kraków, Krzywa 5/7,
M. Kriigtrowa, Kraków, Puszkina 37, S. Krogulshi, Oświę­
cim 4, Śniadeckiego 15, K. Gawlik, Kraków, Janowa Wola 9,
M. Wysocki, Nowy Sącz, Jagiellońska 22/3, S. Koolimańslu,
Klucze, Osada Fabr. 14, H. Niklas, Kraków, Sarego 24/11,
W. Łanooha, Eoćhnia, Krzeczowska 56, B. Giba, JCrakÓW,
Czarodziejska 6/5.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

Wielką wagę przykłada
Polonia do organizowania
życia społecznego. Stąd
troska o rozwój organiza­
cji, urządzanie - licznych

imprez. Jednym z najbar­
dziej zasłużonych na tym
polu jest Zespół Góralski
w Passaic w stanie New
Jersey. Specjalizuje się
wyłącznie w tańcach i
pieśniach Podhala, a jego
członkowie występują w

strojach góralskich, spro­
wadzonych z Polski lub
też wykonywanych
dyrektora Zespołu,
razem hafciarza,
Gromadę. W ciągu
działalności zespół
wił 36 sztuk regionalnych,
przygotował kilka wystaw
artystycznych w bibliote­
kach miejskich i na wyż­
szych uczelniach, organi- -

zował odczyty.
Jedną z najstarszych

organizacji w Rosario (Ar­
gentyna) jest Towarzy­
stwo Polskie im. Frydery­
ka Chopina. Obecnie o-

otrzymało własny budy­
nek, w którym będzie mo­
gło rozwijać jeszcze szer­
szą działalność.

Polonia niemiecka ob­
chodziła obecnie 85-lecie

powstania w Westfalii To- I

warzystwa Polskiego „Je- I
dność”. Organizacja za­
początkowała ruch polo­
nijny wśród emigracji pol­
skiej w Niemczech.

_

warzystwo wiąże te ob­
chody z jubileuszem Ty­
siąclecia Państwa Polskie­
go i XX-leciem Polski
Ludowej. Z okazji obcho­
dów zorganizowano wy­
stępy zespołów pieśni i
tańca.- Wystąpił przy tej
okazji jeden z najstar­
szych chórów polonijnych
w Westfalii — „Fiołek" z

Recklinhausen.

„Towarzystwo Pierw­
szego Tysiąclecia Polski",
działające w Chicago, spe­
cjalizuje się w urządzaniu
przyjęć goszczących w

USA grup Polaków z kra­
ju.

Polskie Stowarzyszenie
Demokratyczne Wzajem­
nej Pomocy w Kanadzie
obchodziło ósmy Zjazd.
Jest to organizacja kultu­
ralno-oświatowa, zrzesza­

jąca postępową Polonię
kanadyjską. Wydaje pis­
mo „Kronika Tygodnio­
wa". Zjazd zajął się dzia­
łalnością Komitetów ~~

siąclecia i ich
rzecz budowy .

siąclecia w

rozwijaniem
kulturalnej i
Polską.

Miasto Hautmont, które
od paru lat zawarło
współpracę „bliźniaczą" z

Kaliszem, wystąpiło z ini­
cjatywą urządzenia na

swoim terenie „Tygodnia
Kultury Polskiej",
dzień będzie
pod znakiem
X.X-lecia PRL

nia przyjaźni
polskiej. Odbędą się licz­
ne manifestacje, imprezy
artystyczne m. in. z udzia­
łem polskich, zespołów
artystycznych,
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Znaczki polskie z serii „Kwiaty ogrodowe*1
ZNACZEK Z PODOBIZNĄ S. Żerom­

skiego oraz ilustracje do znanych dziel
tego pisarza — „Popioły” i „Wiatr od mo­
rza” widnieją na nowo wydanych przez
Pocztę Polską kartach pocztowyoh.

„JUGOSŁOWIAŃSKA SZTUKA w ciągu
wieków” — trzecia część tej emisji kon­
tynuowanej od kilku lat przez pocztę Ju­
gosławii liczy 6 maczków. Nakład 200.000
pełnych serii.

ZAPOWIEDZIĄ ZBLIŻAJĄCYCH się
świąt są okolicznościowe emisje wielu
krajów. Znaczki „gwiazdkowe” wydały
już — Watykan (3), USA (4), Kanada (2),
Australia (2), Nowa Zelandia (2).

PAMIĘĆ J. KENNEDY EGO, tragicznie
zmarłego prezydenta USA uczciła okolicz­
nościowym znaczkiem poczta Monako.
Podobny znaczek ukazał się w NRF.

POSPOLITA KOZA, krowy oraz czystej
krwi araby zostały przedstawione na

znaczkach Turcji, poświęconych opieca
nad zwierzętami.

RADZIECCY KOSMONAUCI Tlereszko-
wa i Bykowski oraz statek „Wostok V”
znaleźli się na dwóch znaczkach Kuby.
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gdzie jesteśmy? Co to

fabryka?
Proszę pana
Z drugiej strony torów

i naprzeciwko
żandarmi
na rampie
w pasiakach
kapo

Auschwitz!
strzały
histeryczna muzyka

tłumiąca głosy
Auschwitz słowo

jak w czasie burzy
błyskawica

krzyki
na zakręcie SS-mani

psy

oficer w obroży
z hackenkreutzem

tłum wydłuża się
Oberkapo

wyłuskuje
wyrostków
i mężczyzn

Kobieta-kapo
dziewczyny

ludzie
wśród nich są

dzieci
idą
w kierunku komina

dziewczyna odebrana

rodzicom
podbiega
do swej rodziny

matka zasłania córkę
uśmiechnięty

SS-man

bierze ją za rękę
dziewczyna jest piękna
Odprowadza ją na bok

i strzela
Budzę się
jest cicho i ciemno

Czy z żalu ten obraz
powstał

Czy z tego co jeszcze
pod źrenicą tylko*
popiół?

To-

Ty-
akcją na

szkoły Ty-
Opolu oraz

współpracy
łączności z

Ty-
przebiegał

uczczenia
i umocnię -

francusko-

PRZETARGI

Ośrodek Sportowo-Turystyczny TKS „Korona” —

w Krakowie, ul. Pstrowskiego 9 — ogłasza, że

W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
odda w dzierżawę szatnię przy kawiarni „Korona”
na rok 1965.

Przetarg odbędzie się dnia 22 grudnia 1964 r„ o go­
dzinie 11, w biurze TKS „Korona”.

Bliższych danych udziela Administracja Ośrodka,
w godzinach od 8 do 15.

Termin składania ofert do dnia
W przetargu mogą brać udział

spółdzielcze i prywatne.
Zastrzega się prawo dowolnego

lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

11 grudnia 1964r.

przedsiębiorstwa

wyboru oferenta

Zakłady Wytwórcze Podzespołów Telekomunikacyj­
nych „Telpod” — Kraków, ul. Lipowa 4 — telefon
nr 602-82 — OGŁASZAJĄ PRZETARG na wykona­
nie 250.000 sztuk wyprasek z polistyrenu modyfiko­
wanego (wg określonej dokumentacji technicznej).

Termin wykonania — sukcesywnie w roku 1965’.

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać
w sekretariacie Zakładów, 'do dnia 21 grudnia 1964 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe oraz spółdzielcze.

Dodatkowych informacji udziela Dział Zaopatrze­
nia Zakładów — pokój nr 11.

Dyrekcja Zakładów zastrzega sobie prawo dowol­
nego wyboru oferenta, lub unieważnienia przetar­
gu bez podania powodów. K-10106

Elektrownia Siersza 11 w Sierszy — OGŁASZA
PRZETARG na wykonanie płytek zaworowych do

kompresorów zdmuchiwaczy sadzy w ilości 1.000 szt.

Termin wykonania: rozpoczęcie — natychmiast po
przyjęciu oferty — zakończenie 31 grudnia 1965 r.

Dokumentacja techniczna znajduje się do wglądu
w Dziale Remontowym Elektrowni Siersza.

Termin składania ofert do dnia 7 stycznia 1165 r.

Komisyjne otwarcie ofert odbędzie się w dniu 7

stycznia 1965 r.» godz. 10.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta,

bądź uznania, że przetarg nie dał wyniku, bez obo­
wiązku podania przyczyn. K-10009

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Przedsiębiorstwo państwowe na terenie Krakowa —

zatrudni natychmiast:
MGR INŻYNIERA na stanowisko kierownika Pra­

cowni Projektowania Organizacji Robót w

robót kolejowych, drogowych i wod. -kan.,
INŻYNIERA na stanowisko kierownika

robót torowych,
INŻYNIERA JIIECIIANIKA na stanowisko

go Mechanika.
Warunki płacy do omówienia. — Oferty

..Prasa” — Kraków, ul. Wiślna 2 — dla nr

zakresie

budowy

Główne-

składać:
K-1C101.

Spółdzielnia Pracy Budowlano-Kemontowa „Bocz­
nica” dla Robót Kolejowych 1 Lądowych w Krako­
wie, ul. Worcella 12 — zatrudni od dnia 1 stycznia
1958 r. INŻYNIERA BUDOWNICTWA LĄDOWEGO,
możliwie x uprawnieniami, na stanowisko kierow­
nika technicznego Spółdzielni.

Oferty należy składać w Sekretariacie Spółdzielni.
Warunki płacy i pracy do uzgodnienia w biurze

Spółdzielni.

1

Polistyren bezbarwny
1.000 kg - ZAMIENIMY

przedsiębiorstwem uspołecznionym na

polistyren kolorowy - kryty
Bliższych informacji udziela PTTK Dział Tech-

nlczny Zakładów Wytw. „Foto-Pam” w Kra­
kowie, ul, Stanisława 10, teL 6OT-89 — orai

603-63,

„Elektromontiż” Nowa Huta — zatrudni natyeh-
miast 199 ELEKTROMONTERÓW kwziifikowanycM
A aktualnymi grupami bhp.

Dla zamiejscowych hotele robotnicze zapewnione.
Stołówki Istnieją na miejscu budowy.
Dojazd tramwajem nr 4, 5 lub 15 z Ronda do Cen*

trum Administracyjnego Huty Im. Lenina, następ­
nie należy przebyć 800 m odcinek drogi pieszo de

siedziby Przedsiębiorstwa pod Krzesławicami, oboJ<

siedziby Nowohuckiego Przedsiębiorstwa Transpor­
towego Budownictwa.

Wszelkie formalności związane z zatrudnieniem

należy załatwiać w Dziale Zatrudnienia 1 Płae —

i Dietro. K-I1M

w.iejłkie Zjednoczenie Gospodarki Mieszkaniowej —

w Krakowie, ul. Batorego 25 — zatrudni natych­
miast STARSZEGO REWIDENTA ■ wyższym (śred­
nim) wykształceniem ekonomicznym, ze znajomością
zagadnień księgowo-finansowych w budownictwie
lub przemyśle 1 kilkuletnią praktyką rewizyjną
lub finansowo-księgową.

Kandydaci proszeni są o zgłaszanie aię u Główne­
go Księgowego, pokój 17, III piętro.

Zarząd Inwestycji Wodociągu, Kanalizacji 1 Oczy­
szczalni — w Żywcu, ul. Kościuszki 4, teł. 21-0C —

zatrudni z dniem 1 stycznia 1965 r.:

KIEROWNIKA DZIAŁU INWESTYCYJNEGO -ł
z wyższym wykształceniem technicznym o kierunku

inżynierii sanitarnej lub budownictwa wodnego orai

6-letnią praktyką w budownictwie,
KIEROWNIKA LABORATORIUM a wyższym wy­

kształceniem z zakresu chemii orai l-letnią prakty­
ką w zakresie technologii wody,

KIEROWNIKA DZIAŁU TECHNICZNEGO B WT»-

szym wykształceniem technicznym orai J-letnlą
praktyką w zawodzie technicznym, w tym pray-
najmniej 1 rok w wodociągach 1 kanalizacji,

EKONOMISTĘ z wyższym wykształceniem ekono­
micznym oraz 1 rok praktyki, względnie z wykształ­
ceniem średnim oraz 6 lat praktyki w planowaniu.

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy
obowiązującego w przedsiębiorstwach wodociągów
i kanalizacji. — Podania z życiorysem 1 świadec­
twem należy składać pod w. wym. adresem.

Miejslfie Biuro Projektów Gospodarki Mieszkanio­
wej i Komunalnej w Krakowie — zatrudni od dnia
1 stycznia 1965 r. — wysoko kwalifikowanych PRO­
JEKT ANTOW' i POMOCE TECHNICZNE ----------

architektonicznej, konstrukcji, instalacji
nych, elektrycznych oraz kosztorysantów.

Informacji udziela Sekcja Personalna —

szyńskiego 31, pokój 15,

branży
sanitar­

AI. Da-
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nowoczesny fragment
starego Podgórza

Osiedle „Na Kozłówka

zaprzy-
nowego rocznika

powietrzno-desanto-

Wojsko
zaprasza na def.ladę
W niedzielę 20 bm. na Ryn­

ku Głównym w Krakowie od­
będzie się uroczyste
siężenie
wojsk
wych garnizonu krakowskie­
go.

Początek uroczystości wy­
znaczono na godz. 10 po czym
wszyscy, którzy wezmą w nich
udział .będą mogli obejrzeć
wojskową defiladę, (ap) SOBOTA

Słynny budynek „domino” w Nowej Hucie jest naprawdę
ładny. Fot. J. Uiberall

Z ostatniej kontroli Służby Ruchu MO

Taksówkarze

Kierowcy krakowskich taksó­
wek często wymuszają pierw­
szeństwo. (Jest to jak wiadomo
bardzo niebezpieczny w skutkach
manewr drogowy.) Kierowcy tak­
sówek zatrzymują samochody w

miejscach niedozwolonych przepi­
sami. Niektórzy pobierają za

przejazdy w ciągu dnia opłaty
według taryfy nocnej. Wielu z

nich jeździ samochodami nie­
sprawnymi technicznie. Zdarzały
się wypadki, że siadają za kiero­
wnicą w stanie nietrzeźwym. By­
wają nieuprzejmi w stosunku do

klientów-pasażerów. Utarł się ró­
wnież zwyczaj, że taksówkarze

jeżdżą środkiem jezdni a nie jak
to obowiązuje ogół pojazdów
przy jej krawędzi.

Te i tym podobne sygnały co­
raz częściej docierały do Służby
Ruchu MO. Skłoniło to KM Służ­
by Ruchu do podjęcia energicz­
nych kroków w celu uporządko­
wania sprawy krakowskich tak­
sówek. W ciągu kilku dni prze­
prowadzono wzmożone kontrole.

Efekty ich potwierdziły prawdzi­
wość sygnałów. Prawie co 4 kon­
trolowany kierowca taksówki nie

przestrzegał przepisów lub posłu­
giwał się wozem niesprawnym
technicznie.

kontroli zmalała do minimum
ilość wypadków drogowych. Ró­
wnież ci taksówkarze, którzy
zwlekali poprzednio z legalizacją
taksometrów zgłaszali się masowo

w Urzędzie Miar celem ich spraw­
dzenia.

Służba Ruchu MO nie poprze­
stanie na tej kontroli. Postano­
wiono bowiem doprowadzić do

bezwzględnego przestrzegania
przepisów' drogowych przez tę
grupę kierowców, która niepisa­
nym prawem chciała nadawać ton

jazdy po mieście. Walce o bez­
pieczeństwo ruchu drogowego
muszą się podporządkować r ó w-

n i e ż taksówkarze. (hz)

Będzie to jedno z pierw­
szych osiedli realizowanych w

dzielnicy Podgórze. Rozloko­
wane wzdłuż ul. Wielickiej tuż
za ul. Kńmińskiego zajmie te-, wsze budynki powinny osiąg-
ien 50 ha. Po całkowitym u-

kończeniu osiedla zamieszka
tam według przewidywań po­
nad 17 tys.
1970 tj. w

realizacji
pierwsze 5

Projekt szczegółowego pla­
nu zagospodarowania prze­
strzennego os. „Na Kozłów-
ku” w II fazie opracowania
był tematem obrad Komisji
Architektury i Budownictwa.
Projekt przewiduje pełne wy­
posażenie socj.-usługowe. „Na
Kozłówku” zbuduje się 3 szko­
ły podstawowe, 4 przedszkola,
1 żłobek, szkołę ogólnokształ­
cącą i zawodową, bibliotekę
publiczna, pawilon usług, ga­
raże dzielnicowe na ponad 500
wozów.

Wszystko wskazuje na to, że
osiedle to będzie dobrze przy­
gotowane realizacyjnie. Już w

tej chwili wzdłuż tego terenu

prowadzi się linię tramwajo­
wą. W 1965 r. opracuje się do-

osób. Już do roku
pierwszym etapie

osiedle przyjmie
tys. mieszkańców.

AGH nadaje tytuł doktora b. c.

prof. Krupkowskiemu
Dziś na Akademii Górniczo-

Hutniczej odbywa się uroczystość
nadania tytułu doktora honoris
causa AGH zasłużonemu uczone­
mu i wieloletniemu dydaktykowi.

kumentację tzw. uzbrojenia
magistralnego, a w 1966 r. roz-

pocznie wykonanie tego . u-

zbrojenia. Równocześnie pier-

nąć w tym czasie stan suro­
wy. Tak więc to co dotych­
czas było jedynie postulatem:
wyprzedzenie realizacji prac
zagospodarujących teren, w

os. „Na Kozłówku” będzie
wprowadzone w czyn, (hz)

Związkowcy z Kenii

bawią w Krakowie

W Krakowie bawią przed­
stawiciele Kenii — I. Sule-
man, S. Osena i J. Koigaia.
Goście podejmowani są
przez Spółdzielnię Prze­
mysłu Obuwniczego „Gro­
mada”. Celem wizyty Ke-
nijczyków jest zapoznanie
się z zasadami organizacji
kombinatu usługowo-prze-
mysłowego.

cą” (NRF, 16 1.) — 22.15. —

WANDA: „Legenda o wilku
Lobo” (USA, 9 1.) — 10.30,
12.45; „Trzydzieści lat śmie­
chu” (USA, 9 1.) — 15.45, 18,
20.15. WARSZAWA
ka

16,

umierasz
LUDOWY:

— 19.15,
Lis Sowi-

MUZYCZNY:

15.45,
„Panlen-

z okienka” (poi., 12 1.) —

19; „Komisarz” (wł., 16 I.)
22.30 . WISŁA: „Taksówka
Tobruku” (fr., 14 1.) — 15.45,

20.15. WIEDZA: program
18. WOŁNOSC:

wstrętny celnik” (fr.,
- 15.45, 18, 20.15. WRZOS:

rnytoi

Pomóż zbudować dom

Im. SŁOWACKIEGO: Krako­
wiacy i górale — 19.15, STARY
TEATR: Don Alvares — 19.15,
KAMERALNY: Nocna opo­
wieść — 19.15, ROZMAITOŚCI:
Umierasz jak kot,
jak król — 19.15,
Śmierć na gruszy
RAPSODYCZNY:
zdrzał — 19.15,
Cnotliwa Zuzanna — 19.15,
GROTESKA: Która godzina —

11 i 16, KOLEJARZA: Wode­
wil warszawski — 19.
JAMA MICHALIKOWA: Dwu­

dziestolatka z przeszłością —

22.15.

FILHARMONIA im. K . SZY­
MANOWSKIEGO: Koncert

symf. z udziałem Ork. FK pod
dyr. J. Semkowa. Solista: A.
Hiolski. W programie Rossi­
ni — La cenerentola, Baird —

Sonety miłosne do sł. Szekspi­
ra, Skriabin — Symfonia
c-moll — godz. 19.30.

do

18,
dla dzieci
„Ten
16 1.)
„Praczki z Portugalii” (fr., 16

1.) — 15.45, 18, 20.15. ZDROWIE
— nieczynne. ZUCH: „Wielka,
większa, największa” (poi., 10

1.) — 15, 17, 19. ZWIĄZKO­
WIEC: „Harakiri” (jap., 16 l.J
— 17, 19.30.

SOBOTA

CHIRURGICZNY, INTERNI­
STYCZNY, NEUROLOGICZ­

NY, OKULISTYCZNY: Prą­
dnicka 37, LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY, INTERNI­
STYCZNY, NEUROLOGICZ­
NY, OKULISTYCZNY: Nowa

Huta, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23.

KINA w NOWEJ HUCIE

„Siedem narzeczo-

siedmiu braci” (USA,
15.45, 18, 20.15. Mała

,15.10 do Yumy”
- 15, 17, 19.15.

„Agnieszka 46”

SOBOTA

Tego rodzaju wykroczenia uja­
wniono w wypadku 293 kierow­
ców taksówek. Tak więc niemalże
trzecia część krakowskich tak­
sówkarzy otrzymała mandaty

karne (228 wypadków) skierowanie

sprawy do Kolegium (36 wnios­
ków), utraciła dowody rejestra­
cyjne (29). Ponadto 13 taksome­
trów przekazano do zbadania do

Urzędu Miar; szereg samocho­
dów skierowano do przeglądu
technicznego.

$

LffGOP2.INA23'
Bardzo charakterystyczne jest

w okresie wzmożonych

Kierownictwo sklepu meblo­
wego przy ul. Bohaterów Sta­
lingradu urządza sobie maga­
zyn na chodniku. Elekt? ta­
mowanie ruchu pieszych.

Fot. J. Uiberall

• Noc wcale nie jest odpo­
czynkiem dla ekipy MPK wyko­
nującej obecnie drugą pętlę tram­
wajową na końcowym przystanku
w Łagiewnikach. Prace trwają
tam pełne 24 godziny i ponoć ju­
tro mają dobiec końca. Przy oka­
zji dwa słowa o kierowcach. Wię­
kszość z nich respektuje obowią­
zujący tu objazd, ale są też spry­
ciarze, usiłujący przekraść się
„zakazaną” drogą pod osłoną
ciemności. Sprytniejsi bywają
jednak funkcjonariusze MO. Ob­
ficie więc sypią się mandaty.

• Rozpaczliwy wysiłek kierow­
cy, pisk hamulców'... Za późno!
Motorniczy „ósemki” nie chciał

ustąpić „Warszawie” wyjeżdżają­
cej z ul. Zwierzynieckiej i oba po­
jazdy starły się na środku skrzy­
żowania przed Filharmonią. Był
to jedyny — zresztą niegroźny —

wypadek, zanotowany w Krako­
wie wczoraj do godz. 23.

G Brak wypadków nie oznacza

jednak spokoju w Pogotowiu Ra­
tunkowym. Dla przykładu sytu­
acja z godz. 22 .30: na miejscu
tylko jedna karetką, wszystkie
zaś pozostałe w rozjazdach po
całym Krakov<e. Nadal domi­
nują grypowo-przeziębieniowe in­
terwencje.

• Znowu fałszywy alarm. Stra­
żacki w'óz wzywano wieczorem na

ul. 18 Stycznia. Ogień buchnął je­
dnak tylko w wyobraźni jakie­
goś „dowcipnisia”. A może mania­
ka? Ciekawe, jak długo jeszcze
bezkarnie...? (jap)

profesorowi dr Aleksandrowi

Krupkowskiemu.
Z Akademią Górniczą w Kra­

kowie prof. dr Krupkowski zwią­
zany jest od 1930 roku. Tutaj w

1937 r. otrzymuje nominację na

profesora zwyczajnego. Do wybu­
chu II wojny światowej pełni na

AG funkcję dziekana Wydziału
Metalurgicznego. Aresztowany w

początkach okupacji wraz z pro­
fesorami Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, dzieli z nimi tragiczny los

polskich uczonych, więzionych w

hitlerowskim obozie Sachsenhau­
sen. Po wyzwoleniu wraca na

AGH — przez kilka lat sprawu­
jąc obowiązki dziekana Wydziału
Metalurgicznego i równocześnie aż
do końca swej działalności pro­
fesorskiej na Uczelni, (emeryto­
wany w 1964 r.) kieruje Katedrą
Metalurgii Metali Nieżelaznych.

Prof. Krupkowski prowadzi do
dziś Zakład Metali w Instytucie
Podstawowych Problemów Tech­
niki PAN. Od 1934 r. piastuje
wnież stanowisko członka —

respondenta Akademii Nauk

chnicznych w Warszawie, a

1952 r. członka rzeczywistego PAN.
W ciągu ostatnich 4 lat prof.
Krupkowski pełni ponadto funk­
cję prezesa Oddziału Krakow­
skiego PAN, a od roku wice­
prezesa PAN. Prof. dr Krupkow-
ski jest doktorem honoris causa

Bergakademii we Freiburgu w

NRD. (sz)

To będzie bardzo piękny 1 bar­
dzo wygodny Dom Spokojnej Sta­
rości. Jest starszy człowiek, który
na ten cel składa systematycznie,
comiesiąc1zł91gr.Sąimoż­
niejsi ofiarodawcy: ktoś bezimien­
ny złożył na konto 4-9-1497 wpła­
tę 25 tys. złotych. Lista jest dłu­
ga: Krakowskie Zakłady Metalo­
we, Inwalidzka Spółdzielnia O-

chrony Mienia, Przedsiębiorstwo
Barów Mlecznych, jedna z brygad
Stalowni Huty im. Lenina, Korni-
tetet Blokowy nr 20 dzielnicy
Zwierzyniec, prof. dr Stanisław

Pigoń i wielu wielu innych przy­
jaciół starego człowieka.

Działka już jest. Pięciohektaro-
wy dar p. Olgi Wojtowicz w Py-
chowicach. Trudności wprawdzie
rosną — ale organizatorzy akcji
są pełni- optymizmu.

Na działce stanie 5 domów, na

100 osób każdy. Jednopiętrowe,
aby staruszkowie nie mieli trud­
ności z pokonywaniem schodów,
wypełnione 1-osobowymi pokoja­
mi dla samotnych 1 2-osobowymi
dla małżeństw. — Domki te po­

Mała kronika
SOBOTA

Godz. 9.30 WSR (nowy
) zebranie Towarzystwa

■<
gmach)
Nauk Weterynaryjnych.

B Godz. 12 w sali oddziału PAN

posiedzenie Komisji Archeologicz­
nej.

B Godz. 9 w auli oddziału PAN

posiedzenie Komisji Nauk Rolni­
czych i Leśnych.

BWKDKogodz.19red.A.
Wasilewski prowadzi wieczór dy­
skusyjny „Biblio-Teczka na cen­
zurowanym”.

naprawdę przy-
dla ludzi, któ-

ró-
ko-
Te-

od

NIED ZIELA

BO godz. 11.30 „Pod Jaszczura­
mi” poranek autorski Beaty Szy­
mańskiej.

■ O godz. 12.30 w auli PWSM

przy ul. Basztowej 8 poranek z

okazji „Tygodnia Kultury Ukraiń­
skiej”.

BOgodz.12wKDKs.115fi­
nałowa „Zgaduj-Zgadula” na te­
mat

winny stać się
tulną przystanią
rym należy się odpoczynek. Naj­
wyższy czas zapomnieć o trady­
cji przeładowanych przytułków.
Zespół Domów Starego Człowieka

będzie miał wspólne* zaplecze go­
spodarcze, kotłownię, salę kino­
wą i jadalnie. Pomyślano także

o tym, aby babcie i dziadkowie
mieli miejsce na uprawę kwiat­
ków, na hodowanie ulubionej ku­
ry...

Kraków ma obecnie 11 proc, lu­
dzi starych i liczba ta jeszcze
wzrośnie. To jest poważny pro­
cent, z tą ilością trzeba się liczyć.
To już nie tylko problem rencis­
tów — to także dotyczy ich ro­
dzin, problemu małych mieszkań.
Ludzie starzy często czują się nie­
potrzebni w domach swoich dzie­
ci. A ilu jest samotnych, zanied­
banych. zapomnianych?

Wydział Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej otrzymuje rocznie ok. 500

podań z prośbą o umieszczenie w

domach opieki. W Krakowie są

tylko zakłady dla przewlekle cho­
rych. (23 miejsca na 10 tys. miesz­
kańców). A potrzeby są dużo

większe.
Nasz, ze społecznych funduszów

Dom Spokojnej Starości powi­
nien jak najprędzej stanąć w

Krakowie. Inicjatorom — Komi­
tetowi Przyjaciół Starego Czło­
wieka przy Polskim Komitecie

Pomocy Społecznej należy się go­
rące poparcie. ASP zobowiązała
się przygotować afisze i winiety
o budowie naszego domu, DBOR
II obiecał wykonać bezintereso­
wnie dokumentację, Politechnika
Krakowska opracuje projekty, in­
stalacje.

Koszt budowy jednego domu

wynosi 10 min zł. Do kopania
fundamentów można przystąpić z

funduszem 4—5 min zł. Na kon­
cie 4—9—1497 uzbierano na razie
196 tys. zł. Kto jeszcze przyspieszy
odrzucenie pierwszej łopaty zie­
mi pod fundamenty Domu Spokoj­
nej Starości?

NIEDZIELA

Im. SŁOWACKIEGO: Kra­
kowiacy i górale (zamkn.) —

19.15, STARY TEATR: Wa­
riatka z Chaillot — 19.15, KA­
MERALNY: Ktoś nowy — 19.15,
ROZMAITOŚCI: Farfurka kró­
lowej Bony — 11 i 15, Barba­
ra Radziwiłłówna — 19.15,
DOWY: Siedmiu przeciw
bom — Antygona — 19.15,
ZYCZNY (sala Teatru

wackiego): Cyrulik Sewilski —

14, GROTESKA: Przygody
Łasucha — 10 i 14, Która

godzina — 17 .30, KOLEJARZA:
Wodewil warszawski — 15 i 19.

JAMA MICHALIKOWA: Dwu­
dziestolatka z przeszłością —

LU-
Te-

MU-
Sło-

ŚWIT:
nych dla
12 1.) —

sala ŚWITU:
(USA, 16 1.)
ŚWIATOWID
(poi., 16 1.) — 15.45, 18, 20.15.
Mała sala ŚWIATOWIDA:
„Sędzia dla nieletnich” (NRF,
16 1.) — 15, 17.15, 19.30 . BAL­
LADYNA:,.Spotkanie ze szpie­
giem” (poi., 12 1.) — 19. KO­
LOROWE — nieczynne. ORION
(Podłęże): „Komiczny świat H.

Lloyda” (USA, 12 1.) — 18.
SFINKS: „Flip i Flap na bez­
ludnej wyspie” (fr., 16 1.) —

16, 18, 20.

PŁASZÓW. Kolejarz: „Zaba^
wa na 102” (ang., 12 1.) — 18*

Energetyk: „Casino de Paris”

(pan. fr., 16 1.) — 17, 19.

SWOSZOWIANKA — nie­
czynne.

PROKOCIM. ZZK: „Głos z

tamtego świata” (poi., 16 1.) —

godz. 19.

WIELICZKA. Górnik: „Nagie
ostrze”.

SKAWINA. Junak: „Z po­
wodu kobiety”; Hutnik — nie­
czynne.

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmroku.

6.10:
aud.
Ra-

7.00;
7.20:

kultury życia codziennego.

PONIEDZIAŁEK

W KDK Bronisław Schón-

wygłosi odczyt „Szopka
architektur

SOBOTA
NIEDZIELA

noworoczna

Czytelnicy mają glos

W dniach od 3 do 9 stycznia,
w sali teatralnej Huty im.
Lenina organizowane będą
choinki noworoczne dla dzieci
pracowników kombinatu. Im­
prezy te przygotowuje Zakła­
dowy Dom Kultury HiL, na

program złożą się liczne za­
bawy, tańce, piosenki, dekla­
macje, konkursy. Planuje się
również występ Teatrzyku La­
lek „Miś” (rewia piosenek)
występ baletu dziecięcego,
bajki filmowe. Największą a-

trakcją tych przyjemnych im­
prez będzie spotkanie z Dziad­
kiem Mrozem. Na zakończenie
dzieci otrzymają tradycyjne
już upominki świąteczne.

■bom
krakowska odbiciem

ry”.
B W Ognisku Młodych ZDK

HiL o godz. 19.30 o teatrze pol­
skim („Dziady”, „Nieboska
dia”) mówi S. Jastrzębski.

B O wizji lokalnej
frankfurckiego w

więcimiubędzie mówił
tnik wizji red. M . Kieta o godz. 18
w klubie MPiK w Nowej Hucie.

kome-

sądu
Oś-

uczes-

Nowa wystawa
w ZDK HiL

Bo końca bm. czynna będzie
w hallu Domu Kultury Huty
im. Lenina interesująca wy­
stawa znanego grafika krako­
wskiego JOZEFA CEMPLI.

Ekspozycja zawiera kilkadzie­
siąt prac, rysunków i akwa­
rel, które autor wykonał w

czasie swej podróży po Zwią­
zku Radzieckim (Kjjów, Odes­
sa, Bakczyseraj). bs

18, 20.15.

„Upał”
ISKIER-

wrogów”
KULT J-

(czeski,
18, 20.15. MELODIA:

APOLLO: „Siedmiu wspa­
niałych” (USA, 14 1.) — 9.30,
12.30; „Rachunek sumienia”

(poi., 12 1.) — 15.45,
DOM ŻOŁNIERZA:
(poi., 12 1.) — 15.45.
KA: „Najlepszy z

(ang., 16 1.) — 17, 19.
RA: „Piąty wydział”
16 1.)
„Gorączka w El Pao” (fr., 18

1.) — 15.45, 18, 20.15. MASKOT­
KA: „Przygoda noworoczna”

(poi., 18 1.) — 15.30, 17.30, 19,39.
— MINIATURKA: „Operacja
Garda III”, „Skarb Afryki
Północnej”, „Czerwone i czar­
ne”, „Bedalong” — 14, 16,
program dla dzieci — 15,
„Przystanek na peryferiach”
(CSRS, 18 1.) — 17, 19. MIKRO:

„Mansarda” (poi., 14 1.) — 17 .45,
20. MŁ. GWARDIA: „Prze­

mytnik z Piemontu” (fr.-wł.,
16 1.) — 14.45, 17, 19.15. RO­
TUNDA: „Gwiazda szeryfa”
(USA, 12 1.) — 15, 17, 19. —

SZTUKA: „Rio Bravo” (USA,
12 1.) — 10, 13, 16, 19. TĘCZA:
„Krzyżacy” (poi., 12 1.) — 18.
UCIECHA: „Fanfaron” (wł., 16

1.) — 15.45, 18, 20.15; „Morder-

20.15.
Kozi

11, 13;
(fr., 18

MAS-
dzieci

Program II.

5.30: Wiad., 5.36: Muz.,
Wiejski tyg., 6.27: Omów.

6zk., 6.30: Dziennik, 6.40:
dio-reklama, 6.50: Gimn.,
Progn. pog., 7.10: Muz.,
Radio-reklama, 7.30: Dziennik,
7.50: Piosenka dnia, 7.55: Muz.,
8.15: Kurs jęz. ros., 8.30: Wiad.,
8.35: Rep. ekon., 8.50: Wiązan­
ka melodii, 9.00: Koncert dnia,
9.50: Publicystyka, 10.00: Kon­
cert symf., 10.40: „Dwa pamię­
tniki” rec., 10.52: Muz., 11.00:
Koncert chopinowski, 11.32:

Muz., 11.40: Aud. Red. Ekon.,
11.56: Kom. o stanie wód,
Wiad., 12,15: Muz. lud.,
„Urząd a człowiek”,
Przerwa dla Krakowa do
13.45: Radio-reklama,
Koncert życzeń, 14.30: „2
tatnika reportera”, 14.45:
kitna sztafeta”, 15.00:
15.15: Utwory skrzypc.,
Dla dzieci star. „Otwarta szka­
tułka”, 16.00: Wiad., 16.05:

Muz., 16.10: Aud. aktualna,
16.30: Muz., 16.40: Rzesz, mag.
aktualności, 17.00: Muz., 17.15:
Aud. regionalna, 17.45: Dzien­
nik. krak., 17.55: Aud. oświat.,
18.05: „Coctail muzyczny”,
18.35: Na krakowskim rynku,
18.50: Fel. M. Jorsta, 19.00:

Wiad., 19.05: Muzyka i aktual­
ności, 19.30: „Matysiakowie”,
20.00: Koncert muz. oper.,
20.30: „Z dyskusji nad upow­
szechnieniem kultury” — rep.,
21.00: Z kraju i ze świata,
21.27: Kronika sportowa, 21.40:
Gra zespół J. Miliana, 22.00:
Radio — kabaret „Trzy po
trzy”, 23.00: Muz., 23.50: Wiad.,
24.00: Muz., 2.00: Hymn.

, 12.05:
12.35:
13.00:

) 13.45,
14.00:

,Z no-

„Blę-
Muz.,
15.30:

Mandaty za wysiadanie
tyłem

„Czy nie może być wprowa­
dzona częstsza kontrola wsia­
dania

tyłem w tramwaju,
można zarządzić,
nym pomoście nic wolno stać.

Gdyby każdy tego przestrze­
gał zrobiłoby się dwa razy lu­
źniej w tramwaju. Opornych
trzeba karać mandatami”.

przodem i wysiadania
Czy nie

że na tyl-

busu. Ale argumentacja po­
wyższa nie trafia do przekona­
nia kierownictwu przychodni”.

Prezes Zarzadu Izby Rzemie­
ślniczej wyjaśnił nam, że o-

bowiązek należenia do przy­
chodni wynika k uchwał pod­
jętych w drodze głosowania
przez wszystkie cechy Izby. W

wyjątkowych wypadkach, gdy
jest to dla kogoś niewygodne
Zarzad będzie mógł zwolnić
z tego obowiązku.

Kraków przeszłości

Rzeczy do żywności należące
Teresa D.

Obowiązkowe leczenie

. .Kilka lat temu Izba Rze­
mieślnicza zorg-nizował.a przy­
chodnię lekarską dla rzemeiśl-
ników i ich rodzin. Opłata wy­
nosi 20—30 zł miesięcznie w za­
leżności od warunków mate­
rialnych. Cd trzech lat Izba
Rzemieślnicza ustanowiła przy­
mus należenia do przychodni...

W wypadku zachorowania
wezwanie lekarza z przychodni
nie kosztuje nic. Muszę tylko
pokryć koszt taksówki z Kra­
kowa do Nowej Huty — o-

koło 100 zł. Wizyta
samej przychodni
sobą stratę czasu

do Krakowa oraz

lekarska w

pociąga za

na dojazd
koszt auto-

Kto zapłaci za żarówki?

Pod koniec listopada zaczęły
się dziać dziwne rzeczy na u-

licy Bieżanowskiej. Nagłe
zmiany napięcia powodowały,
że w jednych domach żarów­
ki świeciły ledwo ledwo, a w

innych rozjaśniały się nagle
i paliły.

Nasz czytelnik musiał jed­
nego dnia wymienić trzy ża­
rówki. Kiedy zwrócił się do

dyspozytora Zakładu Energety­
cznego Kraków Miasto z py­
taniem, gdzie należy skierować

reklamację o zwrot kosztów

przepalonych żarówek i zna­
cznie podwyższone zużycie prą­
du w tym miesiącu odpowie­
dziano mu, że „reklamacje na­
leży skierować do pana bo­
ga”.

rakowianie nie różnią się
pod jednym zwłaszcza
względem od. swych przod­

ków z różnych okresów historii
— lubią dobrze zjeść i wypić,
znają się na dobrym jedzeniu
i na wysoko gatunkowych
trunkach. Wystarczy stanąć w

kolejce i posłuchać uwag, na

tematy kulinarne. Potrafią
godzinami zachwycać się nad

swoją ulubioną potrawą, po­
dawać przepisy jej przyrzą­
dzania. Każdy jest kucharzem
doskonałym,

A le krakowianin lubił nie
Al tylko dobrze zjeść i wypić

ale i tanio kupić. Po­
dobnie jak dzisiaj, targował
się na rynku o ceną jajka czy
sera. Szedł mu w tym na rę­
ką urząd, miejski, troszcząc

się, by kupował z pierwszej
ręki. Podczas dni targowych
wisiała na słupie targowym
chorągiew, co oznaczało, że
„każdy miejski i inszej kondy­
cji wszelakiej na potrzebę swą
domową rzeczy do żywności
należące pierwej sobie mógł
kupić”.

Było więc surowo wzbro­
nione wykupywanie żywności
nie tylko w obrębie miasta ale
i poza jego mitrami przez
przekupniów. Natomiast w

dnie nietargowe mogli prze­
kupnie nabywać towar do
dalszej odsprzedaży dopiero w

godzinach
Najbardziej
miejski z luźnymi przekupnia­
mi, „którzy żywność ludziom
odejmują jak trutnie pszczo­
łom miód”.

popołudniowych.
walczył urząd

Ewa Owsiany

Młodzi nowohucianie licznie uczęszczają na kursy samocho-

dow'o-motocyklowe. Na zdjęciu: kursanci LOK ćwiczą jazdę
na motocyklu na os. Sportowym w Nowej Hucie.

Fot. J . Uiberall

Uprzekupek można
nabyć tylko niektóre
dzaje żywności, jak

rzyny,
ptaki,
trzone
ce się
gdizie
wszelakie owoce, ser, gomółki,
ogórki oraz doskonałą kiełba­
sę i wabiące już zdała zapa­
chem kiszki. Tutaj też można
było nabyć gorzałkę i wino.

W porze popołudniowej
szczególnym powodzeniem cie­
szyły się wśród biedoty ro­
botniczej takie przysmaki, jak
barszcz gorący i „płucka na

kwaśno”. Można było taki
tani obiad dostać w „kuchni
Pod Słońcem” czyli na. Placu
Szczepańskim. Czasami klient
w dosyć oryginalny sposób o-

kazywał swoje niezadowolenie,
wylewając część barszczu na

ziemię. W razie takiej jasnej
aluzji pani faryniarka (właś­
cicielka baru pod gołym nie­
bem) zapytywała słodko:

— Cóż to, nie smakuje?

było
ro-

chleby rżane i białe,
ryby itp. Dobrze zaopa-

były sklepy mieszczą-
w piwnicach domów,

można było

A klient na to:
•— A bo też pani Rubinowa,

mogłaby wiącej skwarków a

mniej much dawać do barsz­
czu.

Taka zaczepka wyzwalała
odpowiednią porcją epitetów,

dostać od których uszy puchły.

Skoro mowa o Placu Szcze­
pańskim zwanym także
Placem Gwardii Narodo­

wej, warto wspomnieć, że do
r. 1823 mieściły sią tutaj jatki
rzeźnicze w liczbie 98. Na tym
wiąc placu cały niemal Kra-
ków zaopatrywał sią w mią-
so.

Natomiast ciastka, łakocie i
pieczywo nabywano u przeku­
pek, które przesiadywały ze

swymi straganami na plantach
w części zachodnio-północnej
aż do ul. Mikołajskiej.

W każdej niemal uliczce
znajdowała sią jakaś gospoda
czy szynkownia podziemna,
do której schodziło się po
schodkach z ulicy lub bramy.
Można w nich było dostać
różne specjały dobierane pod.
trunek. (SEP)

DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

13, „Upał” (poi., 12 1.) — 15.45,
18, 20.15. ISKIERKA: Bajki —

11, 12, „Najlepszy z wrogów”
(ang., 16 1.) — 15, 17, 19. KUL­
TURA: „Piąty wydział” (cze­
ski, 16 1.) — 15.45, 18,
MELODIA: „Bitwa o

Dwór” (poi., 7 1.) —

„Gorączka w El Pao”

I.) — 15.45, 18, 20.15.
KOTKA: Program dla
— 10.15, 11.15, 12.15; „Przygoda
noworoczna” (poi., 18 1.) —

15.30, 17.30, 19.30 . MINIATUR­
KA: Program dla dzieci — 11,
12, 13, 14, 15, „Operacja Gar­
da III”, „Skarb Afryki Pół­
nocnej”, „Czerwone i czarne”,
„Bedalong” — 16, „Przystanek
na peryferiach” (CSRS, 18 1.)
— 17, 19. MIKRO: Bajki —

II. 15, 12.30, „Mansarda” (poi.,
14 1.) — 17.45, 20. MŁ. GWAR­
DIA: „Przemytnik z Piemon­
tu” (fr.-wł.*, 16 1.) — 12, 14.45,
17, 19.15. ROTUNDA: „Przer­
wany lot” (poi., 16 1.) — 15,
17, 19. TĘCZA: Bajki filmowe
dla dzieci — 11, „Krzyżacy”
(poi., 12 1.) — 15.30, „Czarne
błyskawice” (USA, 12 1.) — 19.
UCIECHA: „Morderca” (NRF,
16 1.) — 12; „Fanfaron” (wł.,
16 1.) — 15.45, 18, 20.15. WAR­
SZAWA: „Panienka z okien­
ka” (nol., 12 1.) — 11. 16, 19.
WIEDZA — nieczynne. WI­
SŁA: „Kradzione nie tuczy”
(ang., 10 1.) — 11, 13; „Tak­
sówka do Tobruku” (fr., 14 1.)
— 15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
„Ten wstrętny celnik” (fr., 16

1.)— 12, 15.45, 18, 20.15. WRZOS:

Bajki — 10, 11, 12, „Praczki z

Portugalii” (fr., 16 1.) — 15.45,
18, 20.15.
14, „Mój
16 1.) —

większa,
1.) - 11.
WIEC: Bajki — 12, ..Harakiri”

(jap., 16 1.) — 17, 19.30.

19.

ZDROWIE: Bajki —

drugi ożenek” (poi.,
19. ZUCH: „Wielka,
największa” (poi., 10

15, 17, 19. ZWIAZKO-

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — 11, „Siedem
narzeczonych dla siedmiu bra­
ci” (USA, 12 1.) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIATOWID: Bajki —

11.15, „Agnieszka 46” (poi., 16

1.) — 15.45, 18, 20.15. BALLA­
DYNA: Bajki — 15.30, „Spot­
kanie ze szpiegiem’^ (poi., 12 1.)
— 17, 19. KOLOROWE: Bajki
— 15, „Całe złoto świata” (fr.,
14 1.) — 16, 18. SFINKS: Baj­
ki—10,11,12, „FlipiFlapna
bezludnej wyspie” (fr., 16 1.)
— 16, 18, 20. ORION: „Komicz­
ny świat H. Lloyda” (USA, 12

1.) 16, 18.

PŁASZÓW. Kolejarz: „Za­
bawa na 102” (ans., 12 1.) — 18;
Energetyk: Bajki — 11 .30,
„Cassino de Paris” (fr., 16
— 15, 17, 19.

SWOSZOWIANKA: Bajki
„Gdzie jest generał” (poi.,
1.) — 17, 19.

PROKOCIM. ZZK: „Głos
tamtego świata” (poi., 16 1.)
17, 19.

WIELICZKA. Górnik: „Nagle
ostrze”.

SKAWINA. Junak: „Z powo­
du kobiety”; Hutnik „Ham­
let”,s.IiII.
Pozostałe kina — jak w sobotę

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmroku.

n
PTEK

■IIIIIUIUHH'*"

SOBOTA

i.)

Z

Zwierzyniecka 7, KarmeFc-
ka 23, Krakowska 1, Al. 29 Li­
stopada 17, N. Huta — Al.
Rew. Paźdz.

NIEDZIELA

Mikołajska 4, pozostałe
jak w sobotę.

NIEDZIELA

Program II.

6.30: Wiad., 7.20: Progn. pog. ,

7.30: Dziennik, 7.50: Muz., 8.30:

Wiad., 8.35: „Radioproblemy”,
8.50: Słynni soliści, 9.20:

„Przedświąteczny spacerek” —

fel. J . Kurczaba, 9.30: Ulubie­
ni piosenkarze, 10.00: Koncert

życzeń, i0.40: Zespół Dziewiąt­
ka, 11.00: Koncert dnia, 12.05:

Wiad., 12.10: Poranek symf.,
13.10: Technika i problemy,
13.30: „Moskwa z melodią i

piosenką”, 14.00: „W niedzielne

popołudnie”, 15.00: Dla dzieci

słuch., „Zielona czapeczka”,
15.45: „Przygoda w Budapesz­
cie” — rep., 16.00: Wyniki Laj­
konika, 16.05: 15 minut z Erthą
Kitt, 16.20: „Wspomnienie o

Karolu Irzykowskim” — fel.
W. Zechentera, 16.27: Koncert

chopinowski, 17.00: Wiad., 17.05:
Fel. na tematy międzynarod.,
17.15: „Spotkania z piosenką
radziecką”, 17.30: „Program z

dywanikiem”, 18.35: Melod.,
rozr., 19.00: Rewia piosenek,

„Na szosie” — słuch.,
20.05: Muz., 20.30: „Ze świata

opery”, 21.00: Dziennik, 21.22:
Wiad. sport., 21.25: Spotkania
teatralne, 21.55: Wiad. sport.,
22.00:
22.20:
22.30:

rozr.,

19.30:

Ogólnopol. wiad. sport.,
Krak, aktualności sport.,
Ork. tan., 22.55: Koncert
23.50: Wiad., 24.00: Hymn.

SOBOTA
9.55: Pr. dla szkół: Geogra­

fia dla kl. VI „Karpaty” z

cyklu „Poznaj swój kraj”,
10.25: „Żądna zemsty” — film

zs. „Bonanza”, 11.10—16.40 —

przerwa, 16.40: Program dnia,
16.45: Progr. dla nauczycieli —

„Wychowanie przez sztukę”,
17.00: Dziennik, 17.05: Program
tygodnia, 17.35: „Gęś kanadyj­
ska” — film z s. „Dziwy przy­
rody”, 17.45: Konkurs 5 milio­
nów, 18.45: „Żądna zemsty” —

film z s. „Bonanza”, 19.35:
Wieczorne rozmowy, 19.50: Do­
branoc, 20.00: Dziennik, 20.30:

„Na wielkim ekranie” — pr.
public.-kult., 21.00: „Pomarań­
czowy księżyc” — film czes.,
21.45: Dziennik, 21.55: Wieczor­
ny relaks, 22.00: „Przedstawia­
my” — pr. rozr., 23.00: „Nowe
mieszkanie” — film fab. wł. od
16 lat.

NIEDZIELA
8.55: Program dnia, 9.00: Pr.

taneczny dla dzieci — tr. z Bu­
karesztu, 9.40: „My się zimy
nie ’boimy” telekonkurs dla

dzieci, 10.40—13.05 — przerwa,
13.05: Program dnia, 13.10: „Z
filmotechniki XX-lecia” filmy
M. Kaniowskiej, 14.10: TV kurs

rolniczy: „Mięsny tucz trzody
chlewnej”, 15.00: Teatrzyk dla

przedszkolaków widów. lalko­
we „Bajkowa choinka”, 15.30:

„Niedzielna biesiada”, 18.20:

„Alchemicy” — pr. baletowy —

pr. rozr. na Interwizję, 16.55:

„Prorok” nowela film czes.,
17.20: Sprawozd. sport., 18.35:
„Pod znailiem eskulapa” — te­
leturniej, 19.35: „Glob” — kwa­
drans o świecie, 19.50: Dobra­
noc, 20.00: Dziennik, 20.30: „Za­
gubione dni” — film u SA,
22.20: Sportowa niedziela. Wie­
czorny relaks.
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